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DZIENNIK NARODOWY
KINO-TEATR

R O M A
Al. 3-go Maja 11

P o tę ż n y  d r am a t  u p a d ł e j  k o b i e t y  z a p rz e d a ją c e j  sie, 
b y  r a t o w a ć  u k o c h a n e g o  p. t.

Ostatni alarm
W  roli  g ł ów . :  C o n s t a n c e  B e n e t t — niemka,  R o b e r t  

M o n tg o m e r y  —  angl ik ,  O s k a r  H o m o l y a — szpice l

P o p o ł u d n i ó w k a :  S z a r ż a  lekk ie j  b r y g a d y

P o c z ą t e k  o g o d z .  5 w  ś wi ę ta  o 3  po  poł .  C e n y  z w y k ł e

H a  papuga
W ileń sk i org an  lew icy  leg jo n o -

Ä ^ R ä c j a  p o l i t y c z n a  k o  
tak PA R L A M E N TA R N EG O  O.Z.N., 
lahv 0 n i° j  s ię  słyszy , stanow i- 
lanipJ*e'vneg0 ro d za ju  novum . P a r ­
li» Jest in s ty tu c ją , pow ołaną do 
nZ‘ykl rządu. T ak ieg o  też krytycz- 
taft stanow iska oczeku je  o p in ja , a 
i ie</° °d  członków  parlam entu
*,i “0 Ugrupowań. W  ten  sposób bo- rr _  , ,,

Parlam ent u sta la  p u bliczn ie  w ej „ K u r je r  P ow szechny w nu- 
,™?es swei wanń><iAnnwi^H7.ialno^ci m erze z dnia 1 m arca  z a ją ł  się

g łośn ą n a  ca ły  k ra j sp raw ą płk. 
B o g u sław a M iedzińskiego ze zło­
śliw ą papugą. Z a ta rg  ten  obudził w 
sp ołeczeństw ie  ta k  w ie lk ie  za in te ­
resow an ie , że je g o  c iąg  dalszy  przy­
ję ty  będzie n iew ątp liw ie  w szędzie 
z n ajw yższem  zaciekaw ien iem .

P rzyp om nijm y przedew szystkiem  
d otychczasow y p rzeb ieg  s e n s a c y j­
nego k o n flik tu :

D nia 13 lu tego  r . b . obradow ał 
w W arszaw ie  z jazd  s p e c ja ln ie  za­
proszonych z k ra ju  d ziałaczy  strze -

Z piw, produkowanych
w ÊKruf u9 no/lepsze scę

Braulińskiego ,
małpi król -  i orzeł-rozboimh

Pogwarki zoologicznc-polityczne między Wilnem a Warszawą
ь  f. ? sw ej w spółodpow iedzialności 
ie n - Iność rząd u , ten  zaś zysku- 

^azny w skaźnik d z ia łan ia .
O.Z.N. w y stąp ić m a z po- 

pozo-t I ech m in istrów , p o m ija ją c  
рл illlJych m ilczeniem . T ru dn o za- 
Czeni РУ!°Ьу przy jm ow ać to m il- 
ież dowód uzn an ia . W  tem

* °b y  s ię  owo novum ; przy- 
cjA„:° ®'ę uw ażać, że w łaśn ie  m il- 
dohin? •,est. Zl,akiem  zgody, t . j . ,  że o 
łl-J/ 111,m in istrze  s ię  m ilczy, a  o , 
^r1v lïa? w* : d e k la ra c ja  O . Z. N. od-' 

v?Uaby tę  zasad ę.
w ydaje nam  się , aby to było 

I'd» * ®‘ Albow iem  w raz ie  przy- 
jy *  te j zasady, o p in ja  w ied ziała-
ïowiexb! ï?a r l.îl,mont b ierze  w spółod- le tk ich , Na zj efd zie  p rzem aw iał m. 
tjz; ‘. ^  aln osc, n a to m iast n ie  w ie-
* łh 23 °°  n ' e -b ie rz e ! r ? ‘Ml zaś ..7. - 7.-̂ .-=-.--------- 1------------------- -------------:
^ M zia} ^ sp(>mniany w yżej w skaż

n a leży, że u podstaw  tego 
Hej m tkw i w iara  w wpływ su btel- 
JjJ P « la g o g ji —  przekonan ie, iż 
tjj^& nączony pochw ałą m in ister 

■ ^ c  się  będzie w p rzyszłości na 
Pochwałę zasłu ży ć i  sam  dom yśli 
Olaczego go ona poprzednio mi- 

a- (k .) .  I

D ^B A W N E  W ID O W ISK O  pijzed- 
ltóZla PTasa rozm aitych  od cieni, 
tyke uSkupow ania rozpoczęły pole 
L *  ^a te m at uchw ał kongresu  

LC*w a. Ludow ego. D zienniki 
 ̂ • °d cie n i s ta r a ją  s ię  wm ówić 

f r J ^ j ę  pu bliczną, że w łaśn ie  re- 
hJ t 1tow ane przez n ie  ugrupow a- 
siP jpyly m ile  w id ziane n a  kongre- 

к owakim.
'How em zdaniem , je s t  to  p rz y s ło -1 
- d  robien ie  d ob re j m iny do z łe j I 
V k* i ^  w rzeczyw istości u c h w a -1 
^ « a k o w sk ie  n ie  k o k ie tu ją  żad nej 
% « ! ’ a n ' żadnego k ieru nku . S tro n  
W j 0 Ludow e zachow ało w K ra - 

całkow itą  sam od zielność i n ie  
Hi** *° ®ię w żadne ko m b in acje  i 

Тл Polityczne, 
jj] 0 tylko „ k ib ice “ różnych barw  

a e do g ry  w „zielone“, cho- 
^  Wiosny je sz cz e  n ie  w id ać, a 

61 d m u ch a ją  śn ieżyce.

in . płk. M iedziński. W  ja k iś  ty ­
dzień po zebran iu , k tó re  nosiło  ch a ­
ra k te r  zam knięty  i poufny, p o jaw i­
ło się  w „ K u r je rz e  P ow szechnym “ 
w W iln ie  streszczen ie  przem ów ie­
n ia  po litycznego płk. M ied zińskie­
go.

Ze stre sz cz en ia  w ynikało , że płk. 
M iedziński ośw iad czyć s ię  m iał za 
faszyzm em , ja k o  tym u stro je m , k tó ­
ry  należałoby  „p rzetłum aczyć na 
ję zy k  p o lsk i“ i w prow adzić w P o l­
sce . P ozatem  m ów ić m iał płk. M ie­
dziński o „p arszyw cach “ , k tórzy  sa ­
mi n ic  n ie  u m ie ją  zrobić a innym  
w ro bocie  p aństw ow ej przeszka­
d za ją

W ileń sk ie  streszczen ie  n ab ra ło  
w k ra ju  rozgłosu i sk łoniło  płk. 
M iedzińskiego do w y stąp ien ia  w 
„G azecie  P o ls k ie j“ ze sp rostow a­
niem  i w y jaśn ien iem . P łk . M iedziń­
ski zaprzeczył; jak o b y  mówił o 
„p arszy w cach “. D ow odził ty lko, że 
w s ta ty s ty ce  gosp od arczej św ia ta  
pod w ielom a w zględam i w yglądam y 
„p arszyw ie“. Faszyzm u n ie  za leca ł 
ja k o  wzoru do n aślad ow an ia , a le  
podziw iał ty lko fin an sow o - gospo­
d arczą politykę W ło ch  faszy stow ­
sk ich . In fo rm a to ra  o sw ojem  p rze­
m ów ieniu nazw ał płk. M iedziński 
„złośliw ą papu gą“.

W  tym  sta n ie  rzeczy  z a ta rg  za-

Proces Basharina, Rykowa i tow.
rozpoczął się w czoraj w Moskwie

z . s .  R . r :M O SK W A . —  D ziś w  południe 
przed trybu n ałem  w ojskow ym  S ą ­
du najw yższego Z. S . R . R . pod 
przew odnictw em  U lr ic h a  rozpoczął 
s ię  p ro ces 21 oskarżonych  z t. zw. 
„Bloku p raw icow o-trockistow skie- 
go“ z B u ch arin em  i Rykow em  na 
czele .

O skarża  p ro k u ra to r 
W yszyński.

P ro fe so ra  P le tn io w a b ron i adw o­
k a t  Komodow. O skarżonego L ew i­
n a  —  ad w okat B rau d e.

P o zo sta li oskarżen i zrzekli s ię  
obrońców , będą s ię  b ro n ili sam i.

N a d zisie jszem  posiedzeniu odczy 
tan o  a k t osk arżen a. Na rozpraw ę 
zo sta li dopuszczeni p rzed staw icie le  
in s ty tu cy j i o rg a n iz a cy j sow ieckich , 
p ra sa  k ra jo w a  i z ag ran iczn a  oraz 
rep rezen tan ci korpusu dyplom atycz 
n ego.

(R .) .

г trzeb a
odważnie
R o z l u ź n i ć

W ojownicza mowa fwoersiiga
wywoîa d ém arch e Londynu, P ary ża  i P ra g i

B E R L IN . F e ld m arsza łek  G oering, sem  zag ran icy , oraz dom aganie s i ę : szą się  do w idoków  rokow ań z W ło-
fewórca i  głów nodow odzący niem iec od rządu niem ieckiego  u sp ak a ja ją -1  cha.mi, zap atry w an ia  ich  są  pesym i
kiego lo tn ic tw a  w ojskow ego w ygło- cy ch  w y ja śn ie ń  co do zn aczen ia  mo-, styczne, o ile  chodzi o m ożliw ości
sił do sw ych podkom endnych dłu- wy gen. G oeringa. ; d o jśc ia  do porozum ienia z N iem ca-
gie  przem ów ienie, niepozbaw ione Podobna a k c ja  p o d jęta  zo stan ie  z e ! rai. W czo ra jsza  mowa G oeringa —
m ocnych akcentów . stro n y  F r a n c ji  i C zech o słow acji. | tw ierd zi „Dai.lv T e le g ra p h “ —  n ie

M. in . G oering przypom niał po- Londyński ,,D aily  T e le g ra p h “ za- je s t  uw ażana ja k o  z a ch ę c a ją c a  do
w iedzenie k a n clerza  H itle ra , że znacza, że podczas, gdy m iinistro- zaw ieran ia  z N iem cam i porozum ie-
N iem cy n ie  pozwolą, b y  gnębiono w ie ‘b ry ty js c y  op tym istyczn ie  od no-j n ia  lo tn iczeg o .
10 m iljon ó w  ich  rodaków poza g ra - ____________ ________________

n a -

nicaimi R zeszy. j
„W ied zcie żo łn ierze  lo tn ic tw a  — ! 

. . w ołał G oering, —  że je ś l i  to bę-
C I £ J g n i ę t t |  S  t r u n ę  dzie p otrzebne, poprzecie  te słow a 
p o d a t k ó w  i  o p ł a t  wodza do o sta teczn y ch  g ra n ic  s i ł“ , 
p u b l i c  Z n y c h  : T a k ie  w ojow nicze ak cen ty  n ie  mo
art. wstępny na str. 3-ej).

Pastor Niemölier skazany
п с а  V  m i e s i ę c y  t w i e r d i i y

B E R L IN . D ziś, w południe za-
gły m in ąć bez ech a. J a k  donoszą z padł wyrok w spraw ie p astora  N ie- 
Lomdynu, rzad  b ry ty js k i zam ierza m oellera. Skazany on został na 7 m ie 

—  I p o lecić  sw ojem u am basadorow i w sięcy twierdzy i grzywny pieniężne
^  k U k n  f t l n i i m c h  I B e r lin ie  zw rócen ie  w p rzy jazn y  spo 500 i 1500 m arek.

—  •'* i sób uw agi rządow i R zeszy n a  n iepo- O rzeczenie sądu wydane zostało
odpowiedzi na oświadczenie k o ją ce  sku tk i ta k ich  e n u n c ja cy j, ja k  na zasadzie artykułów  kodeksu k ai -

ministra Sprawiedliwości w czo ra jsze  przem ów ienie gen . Goe- nego, przew idujących k a rę  tw ierdzy,
że rząd. dominf“ni za- • n a jeżo n e  groźbam i pod ad re- za upraw ianie w kościele a g ita c ji, 

\  »edztwo w sprawie rozwoju ru- *  ’ J 
fc^ ty se ^ ick ie g o  i faszystowskiego w 
•tô'V iï Quebeck, przywódca taszy- 

Г^ад Arquad zapowiedział marsz 
koszul" na Quebeck.

Ч л», przełęczy Malavi koło Luzista- j 
' ***) nastąpi! wybuch benzyny, któ j 

b autobus pasażerski. 5 o- j
• S ^ ł o  śmierć, 7 zostało ciężko !

Samolot „Transcontinental and 
Airlines", mający na swym po

m ogącej wywołać niepokój publiczny 
oraz za w ykroczenia przeciwko usta 
wie o ochronie państw a.

W obec zaliczenia aresztu  prew en­
cy jnego, k ara  tw ierdzy oraz 500 m a­
rek grzyw ny uznane zostały za od­
cierp iane. W  razie nieuiszczenir. 
grzyw ny 1.500 m arek, będzie ona za 
m ieniona na 3-m iesięczny areszt.

Z ą o n  G a b r i e l a  « Л 9 Л п п м г в ж я &

6 pasażerów i 3 członków zało- j 
»^ał ubiegłej nocy na trasie San ; 

ы 0, Nowy Meksyk. Zarządzo-1 
iast poszukiwania nie dały 

^  sH1®* żadnych wyników.
4.0J0 , przystąpiło do strajku
r W  4 robotników zajętych przy 

P*wüonow wystawowych, 
podłoże ekonomiczna.

G A R D O N E . W  G ardone n a  R i ­
w ierze w ło sk ie j zm arł dziś w ieczo­
rem  G ab rie l d‘A nnunzio.

X
D'Annunzio urodził eię w r. 1863. Ma­

jąc Ы  16 pisze swe pierwsze w ierüe, 
odradzając już niezwykłe opanowanie 
formy. W chwili «puszczenia koiegjum, 
nłial już w swym dorobku poetyckim 
dwa tomy poeizji. Jako 20-letni młodzie-

pos
röku wygłastza we Włoszech gorące prze

._ ____ __________  mówienie na rzecz interwencji włoskiej,
îvi'èc zasl'ubia Marję Harckmin i ma z nią zaciąga się w szeregi armji i wyrusza na 
клеек t ï ù v .  Około r. 1889 wydaje try- I

łogję „Opowieść róży", następnie ukazu- fron*. Przechodzi następnie do służby
je się .powieść „Vergini delle Rocce il lotniczej. W r. 1918 dokonywa słynnego
Fuoco". W r. 1897 debiutuje jako autor lotu nad Wiedniem,
dramatyczny sztuką p. t. „II sogno di W r. 1919 na czele legji ochotniczej
una mattina di primavera“, pisząc na- wkracza do Fiume, kióre traktat w St.
stępnie szereg dafezych sztuk, w których Germain odebrał Włochom, i zajmuje
główne role kreowała słynna tragbczka miasto, stawiając świul wobec faktu do- 
Eleonora Duse. ! ! konanego. W uznaniu zasług w dziede

Interesował się żywo polłtyką. W r. przyłączania Fiume otrzymuje dożywot-
1897 wybrany był posłem. W maju 1915 ш tytuł księcia de Monte Nevoso.

W roku ubiegłym mianowany zost-aje 
prezesem Akademji Włoskiej na miej­
sce opróżnione po śmierci Marcomiego.

w isł w pow ietrzu na dni k ilk a . Za­
b ie r a ją c  te ra z  ponow nie głos w  te j 
sp raw ie „ K u r je r  P ow szechny“ o- 
św iadcza, że w ierzy  p. M iedzińskie- 
mu, gdyż „ au to r zaw sze i przed e­
w szystkiem  je s t  pow ołany do au to ­
ry tatyw nego kom entow ania sw ych 
m yśli i in te n c y j“, poczem  p isz e :

Jednocześnie .jednak musimy stanąć 
V/ obronie „złośliwej papugi'1, jak my- 
śri p. Miedzińsiki, a „izłoel&wych pa.pug", 
jak my wiemy. Bo tak 64ę dziwnie zło­
żyło, że k ilka osób, nie jedna, ргзгуЛот- 
nyich ma izobraniu, mniei więcej jedna­
kowo stre®)czało rprzemówierae р. Млс- 
dzińskiego. Czem to wytłumaczyć? 
Czy złośliwością i złą wollą — jaik myśli 
i pisze p. Miedziński. Nie. Poproetti p. 
Miedziński ma opinję wielfkiego gracza 
poilityczoego i bardzo zgrabnego mów­
cy i to właśnie było głównym powodem 
nieporotaumaenia. Słuchacze jego aa  dużo 
„ozyfcaK między wierszami”, za dużo 
wnikali w intencje takich, a nie innych 
zestawień, 'takich a nie nnnych P*"ZY" 
kładów, za bardzo łączyli nićmi logiki 

' jedno zdanie p. Miedzińskiego z na- 
stępnero. I jc^E np .  p. MiedzûVski mó­
wił o Włoezoch, to myśieM, że Włochy 
to „furtka", a faszyzm tio treść. Ot i 
wszyelko.

A jeszcze jecŁao. P. Miedlzinski, tłu­
macząc swym czytelnikom sens swego 
przemówienia, podaje je tylko w  „lako- 
nicznem streszczeniu". Przypuszozamy, 
że gdyby ta mowa była podana doełow 
nie, to wina „złośKwych” papug zosta­
łaby poważnie zredukowana i najwy­
żej możnaby powiedzieć, że p. M'«dzirt- 
skiego słuchały tylko „podejrzflwe' 
papugi. A to, że były podejrzliwe — to 
ani ich wma, ani nasza, tylko p. Mic- 
1 dztńsikiego.

W ileń sk i org an  lew icy  leg jon o- 
w e j gniew a s ię  n astęp n ie  na płk. 
M iedzińskiego, że w ferw orze pole­
m icznym  w ygrzebał z p rzeszło ści 
ja k o  św iadka p rzeciw  papudze p. 
Z agłobę, „op o ja  i b la g ie ra “ , k tóry  
po przygodzie z m ałpam i w W a r­
szaw ie okrzyczany zosta ł za „m ał­
piego k ró la “. P ism o  w ystęp u je  
n astęp n ie  w obronie papugi 
przyczem  pow ołu je s ię  na op m ję  
św ietnego podróżnika i p isarza  A r- 
kadego F ie d le ra , k tó ry  na łam ach  
w łaśn ie  „G azety  P o ls k ie j“ ta k ie  oto 
św iadectw o w ystaw ił papugom :

„Człowiek, obwołując królem ptaków 
orła, właściwie trochę się skompromito­
wał, gdyż mimowoli przyznał, że w je­
go pojęciu królem musi być zawsze naj­
większy z rozbójników. Jeżeli natomiast 
wagę mają zalety takie, jak wybitna in­
teligencja, wierność, nieustraszona od­
waga i zdolność do szczytnej przyjaźni, 
natenczas pierwszeństwo przyznać trze­
ba bez kwesłji papugom.”

Zaw sze, a w ciężk ich  czasach  
szczególnie, w arto  p osłu ch ać, ja k  
ad w ersarze u c ie k a ją  s ię  w poli­
tycznych  rozgryw kach i polem i­
k ach  do pom ocy św ia ta  zw ierząt. 
N asz słow nik  polityczny w zbogaca 
się  o zoologiczne nazw y —  sym­
bole.

O sta tn ie  tygodnie przyniosły  
nam  k ilk a  ta k ich  o kreśleń , z k tó ­
rych  p am iętam y: „rude m ałpy“, 
„ s ta re  byki“ . „złośliw a papu- 

„p od ejrz liw a papu ga“, „m ał- 
k ró l“ i „orzeł - ro zb ó jn ik ". 

N ie m ożna pow iedzieć żeby 
tym określen iom  pcrfemicznym b ra ­
kow ało g łęb sze j m yśli, ch ociaä  ich  
fo rm a je s t  fryw oltvi a  czasem  i 
b ru ta ln a .

g a ­
pi



IHoiry ustrój adw okatury
według projektu sejmowej komisji prawniczej

Sejm ow a k o m isja  praw nicza pod 
przewodnictwem w icem arszałka Po­
ri oski ego zakończyła na w czorajszem  
posiedzeniu dyskusję nad rajdow ym  
pro jektem  ustaw y o u stro ju  adwoka­
tury.

P ro je k t p rzy jęty  przez kom isją  
praw niczą :

1) przywraca ap likację sądową za 
kończoną egzaminem, sędnow&kim, 
jak o  konieczne stad ju m  przygodowa 
nia do zawodu adwokackiego, a  za­
tem  przyw raca stan  z przed roku 
1932 ;

2 ) zwiększa wym agam a od kandy 
dat ów, przechodzących do adivolcatu- 
ry  z innych zawodów praw niczych, 
zachow ując jed nak  na czas do 31 
grudnia 1940 r. prawo wpisu na li­
stę  adwokatów dla osób, które naby­
ły to ргаию  na podstawie przepisów 
dotychczasowych ;

3 )  umożliwia N aczelnej Radzie A- 
d nw karki e j  spraw ow anie kontroli w 
in teresie  ogółu adw okatury i ludno­
ści nad właściwem rozsiedleniem  a- 
dw okatów ;

4 ) rozszerza upraw nienia mini- 
stra Sprawieldiwoâci w zakresie re ­
gulow ania dopływu nowych sił do 
adw okatury;

5 ) nakłada na okręgowe rady a- 
■ dwokackie obowiązek odpowie dni ей o

doboru patronów  dla aplikantów  a- 
dwokackich ;

6 ) wprowadza zasadę wynagradza­
nia aplikanta adw okackiego  przez pa 
tron  za pracę w je g o  k a n c e la r ji ;

7 ) dopuszcza aplikantów  adwokac­
kich do zastępowania patronów  n ie­
tylko w sądach grodzkich i okręgo­
wych, ale także i w sądach ap elacy j­
nych ;

8 ) przew iduje utw orzenie przy S ą ­
dzie N ajw yższym  Izby do Spraw  A- 
dwokatury, złożonej z sędziów Sądu 
Najw yższego i członków N aczelnej 
R ady Adw okackiej, a  'powołanej do 
rozstrzygania w charakterze d rugie j 
i o sta tn ie j in s ta n c ji : a )  odwołań od 
uchwał okręgowych rad adwokac­
kich, odm aw iających wpisu na listy  
adwokatów i aplikantów  adwokac­
kich lub postanaw iających skreśle­
nie z lis ty  oraz b ) odwołań od wy­
roków sądów dyscyplinarnych, w któ 
rych oskarżał lub w niósł odwołanie 
prokura* or.

Ponadto p ro je k t: przyznaje N a­
czelnej Radzie Adw okackiej prawo 
przedstaw iania postulatów w dziedzi 
nie ustaw odawstw a i stosow ania obo 
w iązujących przepisów ;

9 ) zw'ainia sam orząd adwokacki od 
danin publicznych w te j sam ej m ie­
rze, co i samorząd te ry to rja ln y  ;

10) określa śc iśle j kom petencje 
walnych zgromadzeń izb adwokac­
kich, przew idując jed nocześnie, że 
adwokaci obowiązani do uczestnicze­
nia w walnem zgrom adzeniu, mogą

Ameryka skłonna  
przyznać ulgi

dłużnikom europejskim
W  uzupełnieniu in fo rm acy j o chę 

ci ure-gulowaai i a spraw y długów  wo 
je n n y ch  pr.zez n iek tóre  państw a, za 
znaczyć należy, iż w edług in form a- 
c y j „A ssociated  P re s s “, prezydent 
R oosevelt m ia ł poruszyć ostatn io  
k w estję  sp łaty  długów w ojennych 
przez n a stę p u ją ce  państw a eu rop ej 
s k ie : A u str ję , C zechosłow ację , Ł o ­
tw ę, W ęgry, L itw ę i E s to n ję .

P ań stw a te  m iały  zab ieg ać w W a 
szy.ngtonie o u łatw ien ie  im tych 
sp ła t i m iały  się  jak o b y  spotkać z 
życzliw em  p rzy jęciem  ich  propozy- 
c y j. W azyatkie państw a e u ro p ej­
skie razem  dłużne są  S t. Z jednoczo­
nym, ja k  wiadomo, sum ę 12 m ilja r -  
dów dolarów . A le ze w szystk ich  
dłużników jędrna tylko F in Ja n d ja  
sp łaca  reg u larn ie  sw ó j dług. W  s fe ­
rach  m iaro d a jn y ch  w  W aszyngto­
nie rozw ażana je s t  k w e stja , czy 
w iększym  pańelw otn możaiaby pra у z 
nać te  aanve u łatw ien ia , o k tó re  
p ro siły  w yżej w ym ienione k ra je .

dać się zastąpić przez kolegów-pelno 
»tom ików ;

11) przew iduje m ożność“kontrolo­
wania przez Naczelną Radę A dwottac 
kn uchwal walnych zgromadzeń izb 
w sprawach budżetu i składki racz- 
nfij. a także wyboru przez te zgromą- 
dzem a członków rad okręgounjch i 
sądów dyscyplinarnych ;

12) wprowadza цокц organizację 
N aczelnej Rady A dw okackiej, k tóra 
odtąd ma się składać:

a) 7. 2 4  członków z wyboru izb 
adwokackich po trzech z każdej izby ;

b ) z 12 człęnków z wyboru P rezy ­
denta R . P ., oraz
" c )  z 6 członków z wyboru N aczel­
nej Rady A dw okackiej.

W -końcu k om isja  uznała za konie­
czne/wprowadzić do p ro jek tu  ustaw y 
przepisy przejściow e, upoważniające 
Naczelną Radę Adux>kacką do powo­
łania na obszarze całego państwa 
pierw szych, po w ejściu w życie usta- 
ул/, okręgow ych rad adw okackich i 
sądów dyscyplinarnych oraz corocz­
nego w ciągu najbliższych trzech lat 
uzupełniania składu tych organów.

Azefjada gen. Skoblina
Agent G. P. U. i szef Kontrwywiadu emigracyjni

na ter**"ganjzowamae w yw iadu
, Z jS .R .R .

A dw okaci rodziny gen
w ykazu ją  fra n cu sk im  władsoni

, few

M ilk«

PA R Y Ż . In fo rm a c je , poidan« dziś 
przez p rasę  fra n cu sk ą , o d s ła n ia ją  
ku lisy  d zia ła ln ości G .P .U . w śród e- 
m ig ra ć ji  ro sy js k ie j z ag ran icą .

Gen. Sk ob łin , k tó ry  —  ja k  w iado- dowym, że w szyscy em isarjesze , 
т о  —  zniknął po porw aniu  gen. M il ry ch  S k o b łin  w y sła ł do R o s ji sowi* 
lera , s ta ć  m iał na czele  w yw iadu ck ie j celem  organizow ania cen 
o rg a n iz a c ji em igrantów . W yw iad - — - - ь л »  wuaa*1
te n  dzielił s ię  n a  dwa d z ia ły : p ierw  
szy pod nazw ą „ lin ja  w ew nętrzna“ 
m iał a a  zadanie nadzorow anie we­
w nętrznego życia po litycznego emi­
g ra c ji  ro sy js k ie j we w szystk ich  
k ra ja c h . D ział drugi pod nazw ą „ li-
n ja  zew nętrzna“ m ia ł za zadanie or-

Spotkanie Beneiz—Henlein
Sensacyjna wiadomość „Yoelkischer B eob ach ter”

B E R L IN . Ja k  s ię  dow iaduje 
„V o elk isch er B eo b a ch ter“ z m ia­
ro d a jn eg o  źródła, prezydent Cze­
ch o sło w ac ji B en esz  w yraził przed

paru dniam i życzenie osobistego  
sp otk an ia  s ię  z  H enleinem , przy­
wódcą stro n n ictw a  Niem ców  su ­
d eckich , aby n a  podstaw ie m em o­

randum , zredagow anego przez to 
stro n n ictw o, om ówić zasad nicze  
p o stu laty  N iem ców  su d eck ich  w 
C zech o słow acji.

oporu czy też zam achów , wpal 
odrazu n a  g ra n icy  sow ieckiej w rf 
ce  G .P .U . J e s t  to jed en  z zasad y 
czych  dowodów w spółpracy S 
Skob lin a  z Sow ietam i.

Sk o b łin  —  ja k  p od aje  „Le J  
n a l“ —  zd ołał z a ją ć  tak  w ysokie 
now isko w łon ie  e m ig rac ji rosf 
sk ie j, dzięki ob ietn icom  odbud 

i n ia  n a  nowo c a łe j ta jn e j działań»0,
I śc i an ty so w ieck ie j,

D ane, d ostarczone p rasie  г̂аП^ .
! sk ie j  ii władzom sądow ym  

w akatów , z d a ją  s ię  p o tw ierd za j, 
c a łe j p ełn i p o d e jrzen ia  o Pt,rsv 
gen. M ille ra  z
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p o lecen ia  ,agen^  4  ^  ró
rządu sow ieckiego. Porw anie to Przecię­
ło um ożliw ić gen. Skoblinow i, z* 
fanem u człow iekow i G.P.U-» °  ^  „ any c ł

„Niech żyje Moskwa!”—wołają żołnierze austriaccy
D em onstracje narodowo*socjalistyczne w Grazu

>w

B E R L IN . „N ation al Z tg .“ dono­
si w koresp o n d en cji z W ied nia, że 
do F ro n tu  O jczyźnianego w płynął 
szereg  sk arg  t. zw. kół narodow ych 
w spraw ie n ap aści m arksistów  na 
osoby, noszące odznahi ze sw asty ­
ką, lub p o zd raw ia jące  się  podnie­
sien iem  ręki.

M. in. żołn ierze szybk ie j zm oto­
ryzow anej dyw izji, odkom enderow a

ni z powodu rozruchów  do G razu, 
m ieli ja d ą c  przez m iasto , w znosić 
okrzyki „N iech  ży je  M oskw a“ oraz 
w itać przechodniów  podniesieniem  
z a c iśn ię te j p ięści.

W IE D E Ń . D ziś przybył do G ra­
zu m in ister  bezpieczeństw a S ey ss- 
In q u a rt. M in istra  w ita ły  na  dw or­
cu tłum y narodow ych so c ja lis tó w , 
okrzykam i „H eil H itle r“ .

Sey ss - In q u a rt odbył z n am iest­
nikiem  S ty r ji  Stepanem  dłuższą 
k o n fe re n c ję  na tem at obecnego po­
łożen ia  w S ty r ji ,  szczególn ie  w 
Grazu.

W ieczorem  na cześć S e y ss  - In ­
q u a rta  narodow i s o c ja liś c i  zorg a­
nizow ali w ielką d em o n strac ję  i po­
chód z pochodniam i.

po gen . M ille rz e  naczelnego s . .  dyto... 
w iska w śród e m ig ra c ji rosyj- 1 , żet doda 

N ieste ty , o s ta tn i lis t , ja k i п®р’_л- centów 
gen. M ille r, a  k tó ry  d o s t a ł ^  Zwyżko
je g o  p rz y ja c ió ł ju z  po jetfo zn w 7oo . 
ciu , daw ał w yraz P °d ej r7'enl<j i i 1ta< ’ 
do dw uznacznej ro li gen. Sko 
Łfcłt ten  pokrzyżow ał zamiary 
b lin a , zm u sza jąc  go dkolei do ъ _ 
n ięc ia  z te re n u  e m ig ra c ji \ ъ̂ . а ^
fran cu sk ie g o , a  prawdopodobni« a

na terenie zadasch ro n ie n ia  się  
tów.

Antybrytyjska demonstracja gen. Queipo de Liano
„Gibraltar zostet nem zrabowany przez łupieżców brytyjskich“

LO N D Y N , 
z n a jd u je  się

W  p rasie  a n g ie lsk ie j 
in fo rm a c ja  o demon

Audjencjc 
n a Жатки

P. P rezyd ent R. P . p rzy j^  
ra j prezesa Rady M in istrów  Sene .

1 nieunik] 
Za4Ważył 

je s t 
duży- Za

speł

wow,
nienia

^ n ik a c ję  
Pf*ecież 
l^eb 
^Usz

ła Sław oja  - Składkowsk)ego. kra je
pop0;

рггЯ

ro? 
zą by( 

«Pakaj,
«tać
ba

aJane

st r a c ji  a n ty b ry ty jsk ie j, p o d ję te j niu m etody z<l rady przez bandę łu-

lłow any nam  zo sta ł —  m ów ił gen. | złoczyńców  i przekażem y go praw o- 
Que.iipo de L ian o  —  przy zastosow a- mocnym posiadaczom , prawdziwym

przez o fic ja ln e g o  rzecznika propa­
gandy gen. F ra n co  —  gen. Queipo 
de L ian o  w m iejscow o ści L a  L in ea , 
położonej tuż nazew nątrz g ran icy  
G ib ra lta ru .

Gen. Q ueipo de L ian o  potraktow ał 
G ib ra lta r  ja k o  ukradziony przez A n­
glików  od H iszp an ji. „ G ib ra lta r  zra

pieżców b ry ty jsk ich , którzy przeku ­
l i  i.szpan om“.

W  Izbie Gmin to ośw iadczenie
p ili n asz  rząd i w ten sposób o p a n o -1 gen. Queipo de L ian o  n.a te m a t Gi- 
w ali tę  drogą nam  skałę, k tó ra  zaw - b ra lta ru  było dziś przedm iotem  in­
sze była, je s t  i będzie h iszp ań ską, te rp e la c ji  b. p ierw szego lord a admi 
G ib ra lta r  ud ziela obecn ie  sch ro n ie- ra liic ji w  rządzie L ab o u r P a rty , 
n ia  przestępcom  i korsarzom , a le  ! A lexan d ra  pod adresem  p re m jera  
niedługo oswobodzimy go od ty ch  ! C ham berhû na.

St. Zjednoczone z œ U n jü  budżet obrony narodowe]
z mil ja r  da n a 1.600 miljonów dolarów

W A SZ Y N G TO N . Przew od niczący  i państw  obcych i całkow itego b ra- 
k o m is ji S p raw  Z agran iczn ych  Se-1  ku w ysiłków  na rzecz pokoju , bud- 
natu , P ittm an  ośw iadczył, że wo- żet obrony n arod ow ej, w ynoszący 
bec przygotow ań w o jen n ych  |

około 1 m ilja rd a  dolarów , pow inien 
być zw iększony o 600 m iljonów  do­
larów .

Uwaga! W róg podsłuchuje
T O K JO . „N iszi N isai“ dow iaduje uw agę kid n aści na n iebezpieczeń- 

s ię , że m in isterstw o  sp raw  z a g ra n i- . stw o .rozgłaszania n iektórych  in fo r - 
eznych otrzym ało -wiadomości, do- J m acy j i  kon ieczn ości w zięcia  czyin- 
ty czące  d z ia ła ln o ści s ie c i szpiegów - ! nego udziału w  zw alczan iu  szpie- 
sk ie j, p o k ry w a jące j ca łą  Ja p o n ję . gostw a.

W ładze zw róciły  w ezora j rów nież | M in isterstw o sp raw  zag ran icz­

nych zw raca szczeg ó ln ą  uw agę na 
to, że agen ci zag ran iczn i k orzysta­
ją  ze w spólnych obiadów , by o f i­
c ja ln e  o so b isto ści jap o ń sk ie  zach ę­
c ić  do p o p ełn ian ia  n ied y sk recy j.

Droga triumfalna Hitlera a  Rzymie
Mussolini rew anżuje się za przyjęcie berlińskie

RZYM . P ra sa  ogłasza nowe szcze­
góły, dotyczące p rzy jęcia , ja k ie  zo­
stan ie  zgotowane kanclerzowi H itle ­
rowi w Rzym ie. Przedew szystkiem  
otw arta będzie nowa triu m faln a  dro 
ga wjazdowa od dworca O sty jskiego , 
który  zostanie całkow icie przebudo­
wany i otoczony rozległym  placem.

Pierw sza część drogi wjazdow ej 
zostanie nazw ana im ieniem  H itlera . 
D roga ta  b iec będzie przez a le ję  
T riu m faln ą , Colosseum i a le ję  Im pe­
rium .

Orszak kanclerza H itlera  uda się 
do pałacu K w irynalskiego, gdzi»j 
gość niem iecki zajm ie apartam enty

kiego następcę tronu. W Rzym ie H i­
tler , którem u tow arzyszyć będą m i­
n is te r  H ess, m arszałek G oering, m i­
n is ter  R ibbentrop  i m in ister  Goeb­
els, obecny będzie na w ielkich m ane­
w rach sił zbrojnych lądowych i lotni 
czych.

Bazą w ielkich walk m orskich bę­

dzie Neapol. R ew ja  m orska na mo­
rzu Tyreńakiem  po raz pierw szy od­
będzie się  z udziałem dwóch zmoder 
nizowanych pancerników , o wypor­
ności 25 tys. ton „Cavour“ i „ Ju ­
ljusz C ezar“ , którym  tow arzyszyć bę 
dą jed n ostk i o wyporności 10 tys. i 8 
tys. ton.

Pod znnKiem kompromisu

łudniu P . P rezyd ent R . P 
M arszałka Śm igłego-Rydza.

Jutro pogrzeb
ś .  p .  W ł a d y s ł a w * *  

G r a b s k i e g o
Z p o leeen ia  kard y n ała  -  . rll щ - -~  

skiego k a n c lerz a  kap itu ły  , , Ska 
O rła  Białeigo pogrzeb  ś. P- ja ^ ożlr

aJem be

. Z drugi 
^ t y __

^ сгУ:  
^ e t y l kc

K a k ^ j _  nietyikc

sław a G rabskiego odbędzie się do osta
ted ry  św. Ja n a  w  dniu 4 n * r(j j e J  ^ zm 0cn 

M sza św. celeibrow ana będb 
10-e j prtzez J .  E . ks. k a rd y n a ł-

Anbasador у
u Isrda Halit®*8 vf

L O N D Y N . A m basador
ski p rz y ję ty  był dziś przez zychfth  ̂ .

sp°i,

5 równie
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Skazanie иЩЩ
ta|ne| organ«*^ !1

n i e m i e c k i e j

W Sądzie A pelacy jnym  W ф  
cach zapadł w czoraj wyrok w ^ 3r 
w ie  odwoławczej przec iw ko  34
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żonym o utw oraeniu i u *1" * ”-" ^ent będzj, 
ta jn e j o rg an izac ji pod nazwą » N’a ^

W  pierw szej in sta n c ji 
gowy w K atow icach skazał 28 ^

Matac
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°h nie
> e n i e m ,  

Г  razie
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l3tn podzi' 
- .  №  Pra

skazanych n a
S ąd  Okręgowy w Ł ucku  ‘ &\ it 

w yjazdow ej w Kowlu r0^ ;_+t, k0' '

л g «lie
żonych na karę wi-ęzienia on . c}) 
sięcy do 2 i pół lat, a  6 oskai7-0 
na dom poprawy.

Sąd A pełacyjny zatwicrd-zK 
Sądu Okręgowego.

19 komunistów

spraw ę 21 m ieszkańców p°wia^ ^ a. 
w elskiego o p rzyn a leżn o ść  d° ^ г Я г  

n istycznej p a r t ji  zachodn iej
działalność wywroto] *

P A R Y Ż . W  ciągu  całego dnia dzi­
sie jszeg o  S e n a t kontynuow ał obrady 
nad przesłanym  z Izby Deputorvva- 
nÿçh tek stem  ustaw y o k o n c y lja c ji  
i a rb itrażu .

zam ieszkiw ane daw niej przez włos-/ N ależy p od k reślić , i e  Izba  poczy­

n iła  pow ażne ustęp stw a na  rzecz po­
stu lató w  sen ack ieh  *v sp raw ie  rucho 
m ej tab eli p łac, w y k azu jąc  pow ażną 
te n d en c ję  na rzecz kom prom isu z 
Senatem ,

ny oraz o działalność w-' "  ‘ h;.ł \Va- 
Z pośród oskarżonych M ie ^ .^ e -  

szula został skazany, na 9 Iя ^ ^ ia  
nai, A ndrzej P arfe n iu k  i_ Сд пюп' 
Kudacka po 7 la t w ięzienia. ^ uge 
Ostapczuk, D y m itr Sem eniu . g 
n ju sz Jan k o  i A leksy ^ y^a<̂ ary od 
la t w ięzienia, pozostali na 
2 do 5 la t w ięzienia. Dwóch 
"v ch  sąd um éw inm L
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^  t e m  ё^ ж & йш т  o  c f t &€яжтЁ&
Rozluźnić naciągniętą strunę podatków I opłat publicznych

C zy nie za w cześn ie  je s t  m ów ić
o budżecie n a  rok  1939/40 z

chw ilą, kiedy obecny p re lim i-
ftarz n ' e w yszedł je szcze  z la b iry n ­
tu P arlam entarnej 
% d a je

W szy stk ie  te  p ro je k ty  z n a jd ą  s ię  . 
w p arlam en cie  z in ic ja ty w y  rządu. 
P a r la m e n t nie może jed nakow oż ! 
p o p rzestać na tem . Z je g o  stro n y  
w y jść  m uszą n iety lko  in ic ja ty w y  ■

cze n ia  chorobow ego z ja d a ją  koszty  
a d m in is tra cy jn e , lub że z sum , prze­
znaczonych n a  w łaściw e św iad cze­
nia, przez niecelow e użycie m arn u ­
je  s ię  około 50 p ro c .; gdy w sp ra-

zw ięk sza jące  w yd atki pu bliczne, : w ozdaniu te jż e  k o m is ji czytam y do- 
lecz  rów nież u ła tw ia ją ce  ic h  pokry- j sąd ną krytykę urzędow ej fo rm a li-

fo rm a lis ty k i?  
nam  się , że  n ie  je s t  za 

Wc*eśnie. A lbow iem  ju ż  dziś moż- 
Ba Powiedzieć, że przyszłość —  ta ,

s i?  za rok! — j spod arkę p u bliczn ą i s tw a rz a ją c e  : n iety lko  petentow i, a le  i urzęd ni- 
Uać s ię  będzie pod znakiem  | lepsze w aru n ki d la rozw oju  gospo- i fcowi, bo im  w ię ce j, fo rm a lis ty k i, !

nych nyCh WydatkÓW Pu b licz '  i d ark i P ł a t n e j .  | tem  w ię ce j urzędników , a w ięc tem  1
P rzep row adzona przez p a rla m e n t i m n ie jsze  p ła c e ; gdy czytam y wywo- 

d y sk u s ja  nad  spraw am i poszczegól­
nych  resortó w , zgrom ad ziła w ielk i

m a te r ja łó w , w y ziera  zad atek  o- 
szczęd ności d la Sk arb u  i u lg i d la
p ła tn ik a .

A  p rzecież m a te r ja łó w  tak ich  
je s t  w ię ce j. W szy stk ie  one pow inny 
być n a jp e łn ie j w yzyskane przez 
p a r la m e n t; w tr y b ie 'in ic ja ty w y  u-

Sugestje , id ące po l in ji  tego
^ ‘Çkszenia, dał S e jm . W yraziło  się  
to *** -— 1

porwillU*
a agente^]
anie to i"ł* 
linowi

“Jach
tych

szeregu rezo lu cy j oraz w opi-1 m a te r ja ł  d la ta k ich  in ic ja ty w .

Z.1U-

spraw ozdaw ców  poszczegól- 
 ̂ resortów . P a m ię ta ć  też  trze- 

’ że rów nież rząd  n ie  p ró żn u je . |
^ c i e ż  szereg  w ydatków , doko- j

c ie ,  in ic ja ty w y  ra c jo n a liz u ją c e  g o -] styk i, z a b ie ra ją c e j czas i p ie n ią d z e ; staw o d aw czej, czy choćby  w try b ie  
spod arkę p u bliczn ą i s tw a rz a ją c e  '■ n iety lk o  petentow i, a le  i u r z ę d n i- : odpow iednich rezo lu cy j.

P a n  w ice p re m je r  m ów ił w S e n a ­
c ie :  ostrożn ie  z re z o lu c ja m i; m iał 
bow iem  na m yśli re z o lu c je , id ące po 
l in ji  zw iększan ia w ydatków  pu­
b liczn y ch . My, m a ją c  n a  m yśli in i­
c ja ty w y  i re z o lu c ję , o d cią ż a ją ce  
S k a rb  i podatn ika, m ów im y: z tem  
trzeb a  odw ażnie.

M. K .

Gdy np. w spraw ozdaniu  se jm o ­
w e j k o m is ji budżetow ej czytam y, że 
ponad 30 p roc. wpływ ów ubezpie-

dy p o sła  H erm anow icza, z  k tó ry ch  
w ynika, że olbrzym ie k a p ita ły , u lo ­
kow ane w p rzed sięb io rczo ści p ań ­
stw o w ej, z n a jd u ją  s ię  poza s fe rą  
p u b liczn e j k o n tro li —  to  ju ż  z ty ch  
k ilku , n a  ch y b ił t r a f i ł  w ybranych

.U., ob jęci J^ a n y c h  dziś w try b ie
»ego stano- bed

o p eracy j

- л  ici- A; ytow ych’ ob ciąży  przyszły  bu- 
J td 0 d atk0 ^  Po rc ją  s p ła t  i pro-

^yżkowa ew o lu cja  budżetu je s t  
j ZĄsadzie z jaw isk iem  pofeądanem 
ą  euniknionem . J a k  to  słu szn ie  
dźeUWf* y ł poseł Sow iński, nasz bu- 

3est jed n o cześn ie  za m ały i za 
4iy- Za m ałv

aki oentów
X się *> r f  » ‘ 
po znifcn"? 
rzeniow 
, SkoM»*3 
miary Sk? 
ei do 
i j z terefl'
odobnic — —
?ni-e Sowie) trch zadań, k tó re

lin ie n ia . Bo weźmy ta k  p o d sta­
wo^

o  § йё щ i® e  ж xł & ś
n a rach u n ek  przyszłych la t i pokoleń

w stosu nku do 
państw o m a do

P rzez  długie la ta  za n iew zruszo­
ny kanon uchodziła m aksym a au- 
s tr ja c k ie g o  fe ld m arsza łk a  M onte- 
cu cco li, n iesłu szn ie  z resztą  przypi­
syw ana N apoleonow i, ie  do prow a­
dzenia w o jn y  potrzeba trz e ch  rze­
cz y : p ieniędzy, p ien iędzy i je sz cz e  
raz  pieniędzy. K ażde zatem  p ań­
stw o, g o tu ją c  się  do rozpraw y oręż- 

z. * zadania, ja k  o św iatę  czy k o - i  ' eJ z « p o w a ł o  przede-
^Unik-łpi. ,  v , • . . 1 w szystkiem  p ien iąd ze. Zw łaszcza
^**eci -C w yPe *m an!fi sto i iN ie m c y  ce sa rsk ie  hołdow ały te j za-

e P on iżej m in im alnych  po- i sadzie i rozporząd zały  w  chw ili 
rozw ojow ych. P otrzeb y  te  j w ybuchu w ie lk ie j w o jn y  odłożonym

ka-

^ e b
• \ îft* irocrzeoy te  z wieiiviej wujuy ouioäoj

-2 \ e n e ï» ' ! Zą być w szerszym  stop niu  za- 1 na  » czarn ą  godzinę“ w o je n n ą  
0 PaIca ja n 0 - u ________  i p ita łem  120 m iljonów  m arek  w

a.

' pepej ^ akajane, je ż e li  n ie  chcem y pozo- 1 Pita łem  120 m iljonów  m arek  w zło- 

1  ̂ krajem  ciem noty, 
bezdrr

r z e b  
«

. 2 drugi, 

wati

ej

s ta ć  s ię
rozy. I

s tro n y  bud żet je s t  za |

cie.рггЯ?> ^  w u lłlu l jr , s ia c  s ie  , T a  zagada b y}a dQtąd p o tę . nym

ham u lcem  zapędów w o jen n y ch , a  
po pow stan iu  p ierw szych  u stro jó w  

w stosu nku do m ożliw ości i to ta ln y ch  s ta ła  s ię  przekon y w u ją­
c y c h  sp ołeczeń stw a. U zn a je  i cym  a r gum entem  i p o ciech ą  dla 

û*etylko o p in ja  pu bliczn a i uzn ał 1 p rzeciw ™ 6w  w ° j ny’ łud zących  się,

■a P arlam en t. R ów nież m i-
że s tru n al ł y  W Ы п  ' У с Ь  Г  S k a r b u  s t w i e r d z i ł ,

P « i e  г  t a  л  m ° ź , i w o ś c i  j e s t  d z i ś  n a c i ą g n i ę -  

s t a t e c z n y c h  g r a n i c .marca-
będwc p o t n i e n i e  zdolności p łatn i- 
lynała. sPołeczeństwa je s t  w ięc sp ra-

-ien°Wnie w ażn ą’ Jak  P ^ n ą. P ow i- 
P r ^ i^ ^  głęboko p arla - 

• d o m a g a ją c  się  —  i słu szn ie
.  I

i ń & ll>en

gxa
r  Rac7/' pe,niejszego 
zcz lord*. adnic2ych

że je d n a k  obóz państw  nienasycO' 
nych, nie m a ją c  d ostateczn ego przy 
gotow ania finansow ego , przez ja ­
k iś czas je sz cz e  pozwoli św iatu  ko­

rzy stać z pokoju
Je d n a k ż e  w o jn a  ab isy ń sk a , w a l­

k i b ra to b ó jcz e  w H isz p a n ji i w o jn a  
jap oń sk o  - ch iń sk a  podw ażyły ten  
n iew zruszony d aw n ie j kanon , do­
w odząc, że i bez w ie lk ich  zaso­
bów w z łocie  m ożna w o jow ać i... 
zw yciężać. O gotow ości w o je n n e j 
k ra ju  d ecyd u je m ianow icie  nie ty le  
zapas złota , ile  przed ew szyst­
kiem  p o te n c ja ł w o jen n y  i gospo­
d arcza  m o b iliz a c ja  p aństw a, k tó re  
w op arciu  o w łasn ą  p ro d u k cję  po­
z w a la ją  p rzetrw ać okres w ojny .

Od w ybuchu w o jn y  z C hinam i 
prorokow ano Ja p o n ji  szybki k rach  
gospodarczy i b ankru ctw o, uw aża­
no bow iem  k ra in ę  W schod zącego 
S ło ń ca  za b itn ego  a le  b iedn ego ry ­
zykanta, k tó ry  nie w ytrzym a kosz­
tów d łu g o trw ałe j w o jny . R zeczyw i­
sto ść  okazała  s ię  in n ą. Ja p o n ja  
z łota  n a  p otrzeby  w o jen n e  w 
sk a rb ca ch  n ie  m iała , a le  zato  od 
szeregu  la t  ca łe  j e j  życie  gospodar­
cze było m obilizow ane: szykow ano 
zapasy bron i, a m u n ic ji i żyw ności

na czas w o jny . T o  sam o zresztą  ro ­
b ią  te ra z  n ag w ałt h itlero w sk ie  
N iem cy.

N a p okrycie  kosztów  w o jn y  J a ­
p o n ja  e m itu je  3 i pół procentow e 
bony skarbow e, p ła tn e  po 11— 17 
la ta ch , zw iększa ob ieg  p ieniędzy, 
zac iąg a  w ew nętrzne pożyczki. T en  
system  fin a n so w a n ia  w o jn y  ru jn u ­
je  oczyw iście  obyw ateli i obciąża 
w ielkiem  brzem ieniem  budżety pań­
stw ow e la t  p rzyszłych , a le  tem  o- 
czyw iście  rząd w o ju ją c e j Ja p o n ji  
dziś się  n ie  p rz e jm u je . N iedaw ne 
burzliw e scen y  w  p arlam en cie  to ­
k ijsk im  św iadczą jed n ak , ż e lu d n o ść  
rozum ie fa ta liz m  to ta ln e j gospo1 
d a rk i w o je n n e j.

W  tem  ośw ietlen iu  p ry sk a  je ­
szcze je d n a  i lu z ja  naszych  czasów . 
T rz e c ia  R zesza z ło ta  n a  w o jn ę  
copraw da n ie  ma, a le  m o bilizu je  
gospodarstw o k ra ju , szy ku je  zapa­
sy na przyszłość, prow adzi w czasie  
pokoju  gospodarkę w o jen n ą . T o  
w szystko św iadczy o b lisk ie j ju ż  
aw an tu rze. (v .)
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zaspo a ja m a  za- , ]udzj naszego w ieku, ten  zm arły  we 
°П z V * 1 P°̂  zbiorow ych, m u w t o r e k  prezes w ło sk ie j A kad em ji 

Gg°  dalsze kon- j L ite ra tu ry , książę de M onte Ne-
Di<; 6ncje> a / m ianow icie  przyczy-1 voso* Człow iek w ielk iego ta len tu , 
W  8l? do stw o rzen ia  w arunków  i Pa tr j ° ta  gorący  i b o h atersk i, n ie

b ГеЬу Pozw oliły znaleźć środki n J  ' szcz? dz? cy ^la °^С2У2ПУ 
P°trzeb”  • - c ia  1 n ie  c o fa ją c y  s ię  przed żadną

Człowiek dwóch stuleci
WieSki €asrtyst€B ■» p&trgoiea — i  żołnierz
B y ł to jed en  z n a jd z iw n ie jszy ch

TOggj ^  y" N ależy  —  ja k  to  mówił 

łikó . yński —  w zm ocnić p lat- 
W i zw iększyć ich  ilo ść .

tvrh  H7iû/i7înoni, p arla -

ędzie m ógł Się  w ypow iedzieć.
,  « ц Г а „  e n u m  S e j m u  w e j d z i e  d z i s i a j  j  

^  °P ła t n a  u b e z p i e c z e n i a  s p o -  }

batach P rzed łużenie u1k w ty ch  o- : 
■ П*е copraw da po-1

ê em, a le  n ie  będzie w każ-
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c o fa ją c y  s ię  przed 
o f ia rą , a  jed n o cześn ie  zaw sze, w 
każd ej, n a jd ra m a ty cz n ie jsz e j naw et 
ch w ili życia  m yślący  o rek lam ie , o 
e fe k c ie  zew nętrznym  sw ego gestu . 
Człow iek k o ch a ją cy  i c ie rp ią cy  n a  
pokaz, w alczący  d la poklasku, a  
może naw et u m ie ra ją cy  w ja k ie jś  
h e ro icz n e j pozie, k tó rą  m ogliby po­
dziw iać potom ni. A  mimo to 
w szystko człow iek napraw dę w ie l­
k i.

W ie lk i przedew szystkiem  podczas

Nie sądzim y bowiem, aby ^
®«UjSj j 0(k * e^  o p in j?  w iększości

n; ? raCy> k tó ra  poszła n a  rękę 
t *  ,ii^ilnL 0Wi podatków , a le  ad-
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i Paradoksem  zbyt rażą-
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^tjjij0 Пу ch a ra k te r  —  u lg i dla 
va będzie m iała  m ała re- 

Ц  Poc*a tkowa, k tó ra  rów nież 
WeJdzie na fo ru m  p a rla ­

is zaś idzie o zw iększe- 
\  ° SCi P ą tn ik ó w , t. j .

Pracy, to tem u ma

^S*id\Zybt,<*em Pr ° j ekt ustaw y

w arszta -
sp rz y ja ć

mwestycyjnych.

W o jn a  z a s ta je  d‘A n nunzia we 
F r a n c ji .  W e W łoszech  m ieszkać nie 
m ógł, w ygn ały  go stam tąd  przy­
czyny zgoła  p ro za iczn e : ja k ie ś  po­
w ażne kłopoty fin a n so w e ; te n  sub­
te ln y  poeta  lubow ał się  bowiem  w 
życiu praw-dziwie książęcem , na 
modłę an ty czn ą  czy ren esan sow ą, 
a w iadom o, że te  w łaśn ie  gu sty  to 
rzecz bardzo droga w naszych  zm a­
teria lizo w an y ch  czasach .

M ia ł ju ż  zresz tą  za sobą chw ałę 
i sław ę lite ra ck ą . D bał o n ią, um iał 
ją  zorganizow ać. Je g o  m łodzieńcze 
liryk i, n iek tó re  bardzo p iękne, 
w szystk ie  bardzo kunsztow ne i m i­
mo pozornego żaru  w g łęb i bardzo 
chłodne, sw o ją  o tw artą  zm ysłow o­

śc ią  n aw skroś cyn iczne, z jed n a ły  
mu w je g o  o jczy źn ie  poklask  n ie- 
w olny od zg orszen ia . M a ju ż  też  za 
sobą n iek tóre  pow ieści i d ram aty, 
k tó ry ch  a k c ja  ob raca  s ię  zaw sze 
w śród „ e lity “ a ry sto k ra ty cz n e j spo­
łeczeń stw a, pełn e m yśli pozornie 
n ies ły ch a n ie  g łębokich , obliczonych 
na e fe k t ory g in a ln o ści, n iedobrze 
znoszących  skalp el zbyt sk ru p u la t­
n e j an alizy , a le  zaw sze p ięknych  i 
w ytw ornych.

M a ju ż  za sobą rozgłośny  rom ans 
z E le o n o rą  D use, k tó ry  trzy m ał w 
nap ięciu  ca łą  E u ro p ę  arty sty czn ą , 
k tó rego  w szystk ie fa z y  p rzen ikały  
do w iadom ości p u b liczn e j. Dow o- 
je n n a  k a r je r a  lite ra c k a  d 'A nnunzia 
m a w  sob ie  ja k b y  ca ły  p rzesy t, ca ­
le  zm ęczenie kończącego s ię  s tu le ­
c ia . D 'A nnunzio  —  l ite ra t  i p isarz  
n a leży  całkow icie  do X I X  w. i z 
n aszą  k u ltu rą , d o jrz ew a ją cą  na  po­
la ch  b itew  w ie lk ie j w o jn y , n ic  w ła­
ściw ie  n ie  m a w spólnego.

W iek  X I X  w E u ro p ie  skończył 
się  w łaściw ie  w sierp n iu  1914 r . 
W o jn a  stanow i przełom  m iędzy 
daw nem i la ty  a  now ą w spółczesną 
k u ltu rą  w ieku X X -g o . T en  prze­
łom  w y stęp u je  w yraźn ie  n a  p ła- 
szczyznie c a łe j k u ltu ry  e u ro p e j­
s k ie j i w życiu jed n o stek . W o jn a  
stanow i też przełom  w życiu d 'A n­
nunzia.

N a w ieść o w ybuchu w o jn y  
d 'A nnunzio pow raca do W łoch . N a­
m iętn y  przeciw nik  N iem iec, rozpo­
czyna żarliw ą a g ita c ję  za p rzy stą ­
pien iem  W łoch  do k o a lic ji  an ty n le- 
m ieck ie j. P o w ypow iedzeniu w o j­

ny w stęp u je  do w o jsk a  i w alczy, 
napraw dę w alczy  (k tóżby  się  tego 
był sp o d ziew ał!) S łuży  w  m aryn ai’- 
ce, w k a w a le r ji, w reszcie  w stęp u je  
do lo tn ictw a. W  u ta rcz ce  lo tn icz e j 
tr a c i  jed n o  oko i przez pew ien czas 
ży je  w c iem n o ściach  (bard zo  p ięk­
n ie  op isa ł to p o tom ). Pod koniec

ZAM ACH B IU R O K R A C JI
W  d niu  dzi&iej&zym w chodzi pod 

obrady S e jm u  rządow y p ro je k t u- 
stetwy o przed łu żeniu  ulgow ych sk ła  
dek n a  u bezpieczenia społeczne. 
J a k  wiadomo', p ro je k t ton zo sta ł 
przez w iększość ee jm o w ej k o m is ji 
ochrony .pracy storpedow any. Rząjd 
w osobie p. w icep rem jera  ośw iad­
czył, że będzie b ron ić p ro jek tu  na  
plenum  Se jm u . Z adaniem  S e jm u  "bę­
dzie w ięc dziś n ap raw ien ie  błędu 
w iększości k o m is ji se jm o w ej i u- 
chw aleaiie p ro je k tu  .rządowego. Od­
rzu cen ie  p ro jek tu  rządow ego grozi­
łoby, ja.k j.uż m iejednokrotm ie p isa ­
liśm y, inowem ob ciążen iem  bud że­
tów  »pracowniczych z je d n e j stro n y , 
z d ru g ie j s tro n y  zaciąży łob y  ma ży­
ciu goapodarczem , a. ponadto było­
by dotkliw ym  ciosem , w ym ierzonym  
w plan  gospodarczy rządu.

„W ieczór W arszaw sk i“ ap e lu je  
do S e jm u , aby p rzeciw staw ił s ię  za­
m achow i b iu ro k ra c ji  ubezpieczenio 
w e j i n ie  sk ap itu lo w ał przed je j  air 
g am on ta jn i, że u trzym an ie  obniżki 
sk ład ek  m u siałoby  w k o n sek w en cji 

j doprow adzić do re d u k c ji św iadczeń 
n a  rzecz  ubezpieczonych :

„Groźba ta jest istotnie bardzo poważ 
na. Jednak ie  ma ona bardzo krótkie no 
gi. Bo jaka jest gwarac<sja, że nawet 
przy podwyższonych składkach nie gro­
zi żadna redukcja emerytur? Ubezpie­
czeni znają bardzo dobrze dotychcza­
sową politykę i gospodarkę ubezpieczał 
ni, nie mogą więc mieć do niej żadnego 
zaufania. Trzeba tam gruntownej sana­
cji, 7,irôwno w lokacie funduszów, jak 
i w administracji. I od tego trzeba za­
cząć, nie podwyższając składek, bo pod­
wyższenie ich byłoby utrwaleniem zła, 
które rozpanoszyło się w  naszyty syste­
mie ubezpieczeń publicznych.

O wysokości składek ubezpieczenio­
wych trzeba mówić i decydować w ści­
słym związku z ogólnym planem gospo­
darczym i reorganizacją całego syste­
mu. Dopóki ta  reorganizacja nie nastą­
pi, składki powinny być utrzymane na 
cbecnym poziomie."

K O M U N IZM  
W  W IE L K O P O L S C E  

„W arszaw ski D ziennik  N arodo­
wy“ om aw ia zbrodnię w Luboniu , 
k tó ra , ja k  w ykazało śledztw o, była 
dziełem  św iadom ego w ystąp ien ia  o r  
gain jzaćji kom u n isty czn e j, i zapytu­
je ,  czy w  W ielkop o lsce  is tn ie je  ko­
munizm . Ocłpowiedź onganu narodo­
w ego je s t  tw ierd ząca .

Sk ąd  s ie  w ziął kom unizm  w  za­
chod nie j d z ie ln icy  mai&zego k r a ju ? :

„Sprzyjały tym poczynaniom pogar­
szające się warunki gospodarcze. Stałe 
i niezahamowane obniżanie się poeioma 
gospodarczego Wielkopolski dało w wy­
niku zmniejszenie się wytwórczości i u- 
padek wielu warsztatów pracy, co sta­
ło się przyczyną wielkiego bezrobocia. 
M iasta wielkopolskie uginają się pod cię 
żaretn świadczeń na rzecz bezrobotnych, 
lecz te miasta popadają same w coraz 
cięższe warunki materialne (np. Gniez­
no).

Widomym znakiem kryzysu gospodar­
czego w Wielkopolsce są te tysiące kup 
ców wielkopolskich, którzy szukają pod 
staw egzystencji poza granicami woje­
wództw zachodnich. Tych wieVkopol- 

! skich osiedleńców spotkać można_ nawet 
1 w dalekich osadach na wschodzie, nad 
I samą granicą bolszewicką. W te odległe 
! strony przeniosła ich konieczność życio­

wo jn y  zdobył się  n a  czyn b o h ater- wa, a nie „planowa“ działalność jakichś
s k i :  nad  W ied niem  z ja w ia  s ię  sa - ur*jdów .” , ,  . . ■ ^

, *  S trz a ły  w  k o śc ie le  hibonakim  po-
m olot w łoski, z k torego zrzu cane są  w j nny być, zdaniem  „W arszaw akie-
u lotk i w zy w ające  A u s tr ję  do za- go D zierm ika N arodow ego“ sygrra-
w a rc ia  poko ju . Sam olotem  tym  k ie- łam i alarm ow em i, k tó re  pobudzą
r u je  d 'A nnunzio i on też  je s t  au- j czu jn o ść  w szy stk ich  P olaków  w o-
torem  ulotek.

P od czas w o jn y  i bezpośrednio po 
je j  zakończeniu  z pod p ió ra  d 'A n­
nu nzia  w ychodzi m nóstw o pism  i u 
lo tek  po lityczn ych . T e  p ism a są  
ja k b y  zapow iedzią faszyzm u, m e ty ­
le  z punktu w id zenia ich  program u , 
ile  ze w zględu na ich  ton  i n a s tró j. 
Rozm iłow any w h is to r ji  W łoch , u 
żyw a d 'A nnunzio słów  p ięknych 
w zn iosłych  n a  chw ałę  i uw ielb ien ie 
W łoch . Szum ią w  ty ch  je g o  p is­
m ach  o rły  rzym skie i ja w i s ię  Rzym  
O drodzenia.

Potem  przychodzi re k  1919 i 
F iu m e. Z am ach wbrewr p ostanow ie­
niom  tra k ta tó w  pokojow ych, ro ­
m antyczna h is to r ja  w ykonana b a r­
dzo trzeźw o, ob liczon a na  e fe k t i 
w yrachow ana, uw ieńczona su kce­
sem , stan o w iąca  ukoronow anie dzia 
ła ln o śc i tego  człow ieka, w  którym  
tk w iły  p rzecież z ia rn a  praw d ziw ej 
w ielko ści.

X
Potem  p rzyszły  ju ż  ty lko szczy­

ty, uznanie, hon ory , ty tu ły . T y tu ł

b ec zag ro żen ia  ta k  w ażnych .dla. k ra  
ju  ziem  zachod nich  przez w rog a pu 
b lk z n e g o  N r. 1, ja k im  je s t  kom u­
nizm.

k s ię c ia  de M onte N evoso, przed 
dwoma laty , po śm ierc i M arco n ie­
go, p rezesu ra  A kad em ji. I  rozrzew ­
n ia ją c e  h is to r je  o p rzy jaźn i z il 
D uce, k tó ry  do p o siad ło ści d 'A n­
n u nzia  p rzy jeżd żał odpoczyw ać po 
tru d ach  rząd zenia, —  fo to g ra fu ją c  
się  przytem  z m istrzem  n ieskoń czo­
n ą  ilo ść  razy . No, i zupełne w y­
sch n ięc ie  źródeł n a tch n ie n ia , k tó re  
sędziwrego poetę w je s ie n i  je g o  ży­
c ia  całk iem  op uściło . P ozosta ło  w  
nim  tylko zaw sze n am iętn e  sam o­
u w ielb ien ie , um iłow anie au to re k la ­
my, p rzyw iązan ie  do p ięknego gestu  
i w n iosłego słow a.

Pod kon iec ży cia  ten  pełen  za­
szczytów  i ch w ały  s ta rze c , sied zący  
w sw ej p o siad ło ści nad jez iorem  
G ard a, odgryw ał ju ż  ty lko  ro lę  
sym bolu, którym  faszyzm  p o słu g i­
w ał s ię  ch ętn ie  ku sw o je j rek lam ie-

д .  C hor.
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M o b î e l c f  te /  o f & n x M g w t e
Zmiany we francuskîem  praw ie cywilnem — Projekt

Г’

»ustawy celibatow ej“ n a  Śląsku

i Interesująca praca o kredycie
S T A N IS Ł A W  Z A L E W S K I :E w o lu c ja  kredytu długoterm inow ego zientsk 
go w P o lsce . W arszaw a 1938. In s ty tu t  W ydaw niczy „ B ib ljo te k a  Polska

z n i e s i e n i a
L u ty  b. r . je s t  m om entem  prze­

łomowym w o ju jące g o  fem inizm u 
we F r a n c ji .  P a rla m en t p aryski u- 
ch w alił o sta teczn ie  now elę do kodek 
pu cyw ilnego na  korzyść praw  ko­
b ie ty  zam ężnej.

Z m iany te  w praw dzie n ie  są 
zbyt g łębokie, a le  n iem n ie j —  
p rzed staw ia ją  pow ażny powód do 
rad ości. K o biety  fra n cu sk ie  tra k ­
tu ją  te  drobne ustęp stw a, ja k o  za­
sad nicze poruszenie z posad opor­
n e j bry ły  krzyw dzącego je  od la t 
praw a.

W praw dzie tu i ówdzie odzyw ają 
się  głosy n iezad ow olen ia i o s tre j 
k ry tyk i, głosy d ep rec jo n u ją ce  c a ł­
kow icie znaczenie now ouzyskanych 
praw . Są  one je d n ak  napew no wy­
nikiem  obawy, aby k ob ieta  fra n c u ­
ska nie osłab ła  w w alce  o pełne 
praw a.

Z nana fe m in istk a  F e rn a n d e  F i-  
ron powodowana zapew ne tą  tro ­
ską in te rp re tu je  te k s t now ych 
praw , ja k o : „daw anie je d n ą  ręką 
tego  —  co się  o d b iera  d ru gą“ .

Q  ile  ten  pesym izm  je s t  u sp ra ­
w iedliw iony?

P rzed ew szystkiem  u leg ł zm ianie 
arty k u ł (2 1 3 -ty ) kodeksu cyw ilne­
go, o rzek a jący , że „kobietę  obow ią­
zu je  posłuszeństw o w obec m ęża1“. 
To ju ż  w iele.

Od teraz  p anna m łoda, s to ją c  
przed „m erem “ nie usłyszy ju ż  tych  
słów, skazu jący ch  ją  o f ic ja ln ie  na 

^niew olę w m ałżeń stw ie. Żeby je d ­
nak nie w yobrażała  sobie zbyt sze­
roko now ych swobód —  „m er“ po­
in fo rm u je  ją ,  że „m ąż je s t  głow ą 
"■odziny, że m a praw o w yboru m ie j­
s ca  zam ieszkania, k tó re  obow iązuje 
i żonę“ .

M ąż w ięc w dalszym  ciągu  pozo­
s ta je  panem  i w ładcą, a le  —  je d ­
nak  n ie  w ładcą absolu tnym . K obie­
ta  bowiem w edług nowego praw a 
—  naw et odnośnie w yboru przez 
m ęża m ie jsca  zam ieszkania, może 
odw ołać się  do sądu .—  je ś l i  uw a­
ża, że w ybór ten  ją  krzyw dzi. Mąż 
w takim  wypadku będzie zm uszo­
ny w ytłum aczyć się  z powodów 
sw o je j d ecyz ji. Je ż e li  sąd uzna je  
za n ieisto tn e  —  uw olni żonę od 
„w id zim isię“ w ładzy m ężow skiej.

W  innym  także w ypadku może 
kob ieta  zw rócić s ię  o pomoc do s ą ­
du. Z asadniczo jed en  z now ych a r ­
tykułów  (a r t . 216 ) pozw ala mężowi 
p rzeciw staw ić się  up raw ianiu  przez 
żonę danego zawodu. A le powody 
t e j opozycji muszą być ra c jo n a ln e  
i m uszą m ieć dobro rodziny na 
w zględzie .

Z am iast w ięc d aw niej zasadniczo 
obow iązu jącego w yrażenia  zgody 
na p racę  zawodową żony —  mąż 
może teraz  ty lko w w yjątkow ym  
wypadku p rzeciw staw ić s ię  j e j  wy­
borow i.

T a  przew idziana w w ielu  wypad­
kach in g e re n c ja  sądu —  zapew ne 
n ie może w płynąć k o jąco  na sto­
sunki m ałżeńskie, a le  w ątpliw e 
je s t ,  żeby kobieta  zdecydow ała się  
zw rócić do sądu o pomoc je ś l i  nie 
będzie się  czuła pow ażnie pokrzyw ­
dzona, a  w ów czas o h arm o n ji m ał­
żeń sk ie j i tak  ju ż  niem a mowy.

niem  m ęża —  zezw ala j e j  tem  s a ­
mem n a  otw orzen ie w łasnego kon­
ta  bankow ego i w yrab ian ie  sob ie  na 
w łasną rękę paszportu  z ag ran icz ­
nego. •

T ak  je e t  w edług lite ry  praw a. 
A le  życie może nałożyć pew ne ha­
m ulce n a  te  swobody. P raw o do w ła­
snego konta bankow ego m iała  ko­
b ie ta  we F r a n c ji  ju ż  od roku 1907, 
a le  m ogła sk ład ać tylko pieniądze, 
będ ące je j  zarobkiem . Stąd  b an kie­
rzy  czyn ili kobietom  tru d n ości, żą­
d a ją c  odpow iedniego zaśw iadcze­
n ia  m ęża. Na te  sam e o b je k c je  u- 
rzędników  bankow ych są kobiety  
nadal narażone. M ogą oni dom agać 
s ię  dowodów, że sk ład ane pieniądze 
są osobistym  m a ją tk iem  kobiety .

M im o w szystko now ele do kodek­
su  cyw ilnego, są  ru szeniem  z m ar­
tw ego punktu spraw y k o b iece j we 
F r a n c ji .  I  w tem  leży pow ażne zn a­
czen ie uchw ały p a rla m e n ta rn e j z 
10 lu tego.

X
Dziw nym  zbiegiem  okoliczności 

w tym sam ym  czasie , kiedy F r a n ­
cuzki podw ażyły p ierw szą ce g ię ł: 
kę m uru o g ra n icz a ją cy ch  je  pniiw 
—  P olki w alczą o zburzenie o s ta t­
niego „ b astjo n u  n iew oli“, zresztą  
ty lko reg jo n a ln eg o .

Od dw unastu la t n a  całym  ob­
szarze G órnego Ś ląsk a  obow iązu je 
urzęd niczki w ojew ódzkie i n au czy­
c ie lk i tak  zw. ustaw a celibatow a, 
uchw alona przez sejm  ś ląsk i (a  od­
n ośn ie  nau czycielek  państw ow ych 
przez S e jm  R . P .) .

U staw a ta  niety lko n ie zezw ala 
urzęd niczce w ojew ódzkie j i nau­

czy cielce  n a  zam ążp ó jście  (pod 
groźbą u tra ty  posady) niety lko po­
zbaw ia je  praw  em eryta ln y ch , ale 
ro ztacza  nad niem i opiekę aż n a ­
zbyt „ tro sk liw ą“ .

T a  in g e re n c ja  w życie  pryw atne 
setek  kobiet n a  Ś ląsk u  je s t  krzyw ­
dzącym biczem  m oralnym , sp a d a ją ­
cym  na te  kobiety , k tó re  dla Chle­
ba  m uszą się  w yrzec szczęścia  oso­
b istego .

J e ś l i  chodzi o n au czycie lk i —  to 
„ustaw ow a hodow la s ta ry ch  p a­
n ie n " je s t  szczególnym  nonsensem . 
N a jb a rd z ie j chyba pred estynow ane 
do w ychow yw ania m łodzieży są  te  
kobiety , k tó re  są  m atkam i.

O statn io  sły ch ać, że se jm  ś lą sk i 
m a co fn ą ć  tę  krzyw dzącą u staw ę 
ju ż  w n a jb liższym  czasie .

Je d n o cześn ie  poseł K opeć w niósł 
do S e jm u  p ro jek t z n iesien ia  te j u- 
staw y w stosu nku do nau czycie lek  
państw ow ych n a  Ś ląsku , (czego o- 
cz iw iśc ie  n ie  może przeprow adzić 
sejm  ś lą s k i) .

M am y n ad zie ję , że S e jm  p ro je k t 
posła  K o p cia  uchw ali.

W  ten  sposób zniknie o sta teczn ie  
w yjątkow e pokrzyw dzenie pod 
względem  praw nym  kob iet na  Ś lą ­
sku.

W  chw ili, kiedy F ran cu zk i wy­
w alczyły  sobie w reszcie  pierw szy 
etap  do rów nou praw nienia, my 
szczęśliw ie  je s te śm y  w fa z ie  o sta - 
tecznego zw ycięstw a. W  żadnym 
rcg jo n ie  P o lsk i kobieta  nie będzie 
pod w zględem  praw nym  trak to w a­
na in acze j, niż m ężczyzna.

ha. jo t .

Zn
Kredyt i cet (ińw km ą, w której jrater- 

wemafonfem państwowy daj« się odczuć 
sihniej, »iż w jakiejkailtwieäc inn ej. Pań­
stwo w coraz silniejszej mierze finansu­
je potrzeby swoje kredytem, co okre­
śla aię poputamym terminem „drenażu” 
rynku kredytowego, akuHóen czego 
prywatny rynek kredytowy się łrorczy.

Specjalnie kredyt dtugotermmiywy яла 
laizł się w iaiyiitti. „Dtu^ołenntoowy kre 
dyt nie istn iej« nigdzie”, etwierdtaii n e - 
laanchoMjaie senator P«tra£yctt w rełe- 
racie o pianie inwestycyjnym.

Praca p . Zalewskiego .napisana jako 
rozprawa doktorska, rommiarsrmi i po­
wagą opracowania prseraeta jednak 
ramy zwyczajnych ptrąc doktorskich. Uj 
imife ona całą hisiorj* aem fciego k re­
dytu długotennwnowego na ritemioeh poi 
®4cich, najpierw do r. 1914 oidtrieime w 
każdym nabocze, a od r. 1918 w całej 
Poûsce.

Historia fmedwo^eana w  eetatokA
kilkudziesięciu latach przed r. 1914 nie 
wvkazuje poważniejszych wstrząsów, 
ratio od r. 1918 obraz? .zmieniają się jak  
w kalejdoskopie: wojna, inflacja, stabi­
lizacja wałoty, łącznie с •wabaryzaoją 
kredytów, kryzys ,i oddłużenie i wresz­
cie etatyzacja kredytu długoterminowe­
go, postępująca nieprzerwanie od roku 
1924, y/szy&tłcie te etapy hWtorji kredy­
tu w Polsce rekarpitłrfoje i ocenia rAw- 
nie sumiennie jak i objektywraie p. Za­
lewski.

Najlepszym przykładem objektywizmn 
autora jest ocena ustawodawsfiwa od­
dłużeniowego. Sentyment autora jeet 
niewątpliwie antyoddłużeniowy, wynika 
to z 'załkwest-jomowania samej tenmnolio- 
gji (str. 144 — 145), ibo autor uważa, 
że niezapłacenie długu jeet zawsze ban­

kructwem, choćbyśmy bankructwo u 
nili povrazecbn em i przezwaK „odal
niem". Niemoiöj autor przytacza na 
szych s-brona-ch także argumenty za 
terwenoją addiłużeniową. Bardzo 4  p ^ .  , ,  
nie wskaroje autor, że argumenty za ^  Kole; 
terwemcją były widoczne, podczas. ? . wyjszego 
argumenty praecfrw (kiterweocji - | ? 2-go nvar< 
nrnieq dostnz&gatne. Aby izdać sob«e sp» ,] byfjrj^ 
wę z niebezpieczeństw in te rw a*? ' . Śffl. Ur _  ,, 
ba było sięgnąć głęboko, nietyBw» j* ^  m ysi 
tf**ri<mia s«ned éospodarki, aie 1 *  * «* 0 w ie „

Яе«0 blokuаоt

gjArvenia earn eg gospodarki, 
ralnoścś £oepodar<rzej.

Bamdzo interesujące są uwagi 
ra o etâtyzacjj kredytu rolniczego I 
188 i  następne). Udzielając кгейУ^Н Ki 
osobie tego, lecz aa  okreśhon* oełe. J** W h a« : 
PańeW-a u n  osłabił swe : ^  Пп^
wierzyciela, biorąc odpowiędną®^ S y  pre . 
mor-ailną iza gospodarcze ekuwi ,r° -К Ььцга 
we*o" zeżyoia kredytu. ’^У сап /м
■podarœgo «mienił яц  w ^
a j . ~  ‘a,i У

Atrtor w ie ^ f  w możność. J ^ u-
kredytu długoterminowego, v *lu'V, prz4
się go na dwóch zasadach: d e c e a W  Ц ^ у  ^ 
zaoji organizacyjnej i "^eg-«
kacyjnej. Chodra o właściwe P°<* ^  Lenin 
dem rzeczowym i terytorjałnynj i .,
żenie eodań inetytncyj .kredytu  d ludo t^  lna,

Ludo
o właściwe po« К  ” ’n)

dem nzeczowym i terytorjałnynj ™ i .  a do 
żenie «tdań  inetytncyj ikredytu dh1 a, i p^.
minowego aiemskiego. Ale trzeba • У j te]e„ 
go je s « * *  „żeby w Poüsce Ы

Ja?oda.ustaiwacb waflorynecyjnych i oddbö00 
wych".

Dta •wyjaśmenia problemu 
go w  Poteoe, który w  okresie ц,:
wysuwa się net cœoJo *agadn»eń^^fi .  ̂< -lania go

J ac«  Jaski sdarczych, byłoby oiezwykJc ce®?®jv 6i 
by inne dziedmifty kredytu doazeK j _ 
monograij«i równie sumiennej 

jak praca p. Ssunący,
i iin tsf*

/UÏewskieé0'

Drugi konkurs polski
n a Wystawę w Nowym Jo rk u

wa.

У* L i t ,
i Ca karnie

W  najb liższy m  czasie  rozp isany  
będzie przez S A R P  konkurs na w e­
w nętrzne urządzenie poszczegól­
nych  działów  paw ilonu polskiego 
na W ystaw ie w Nowym Jo rk u .

K onkurs ten  będzie pow szechny, 
to znaczy, że udział w nim  m ogą

( jm t.)  N iedostateczność podstaw 
finansow ych, brak stałych dochodów, 
obowiązek bezpłatnego wykonywa­
nia licznych czynności, zleconych 
przez ad m in istrac ję , ciężary opieki 
społecznej, t o  z a l e d w i e  k i l k a . s z c z e g ó ­
ł ó w  w i e l k i e g o  k o m p l e k s u  d o l e g l i w o ­
ś c i ,  o  k t ó r y c h  u s u n i ę c i e  w  d r o d z e  v -  
s t a w o d a w c z e j  o d d a w n a  w i e l k i m  g ł o ­
s e m ,  w o l a ł y  g m i n y  i g r o m a d y  w i e j ­
s k i e .

Spraw y te  były w czoraj przedmio­
tem  k o n feren c ji, zwołanej przez 
Związek Gmin W iejsk ich , na k tó re j 
prezes te j o rg an izac ji b. w icem arsza 
lek Sejm u  dr. K arol Folakiewic?. 
w raz z innym i przedstaw icielam i 
Związku zapoznał przedstaw icieli pra 
sy stołecznej, z całokształtem  owych, 
w wielu wypadkach aż nazbyt ja s k ra  
wych, niedom agali.

A w ięc przedew szystkiem  sprawa 
podstaw finansow ych dla działalno^ 
ści gm in w ie jsk ich . Do r. 1933 m ie­
liśm y bardzo róŻTvolity u stró j sam o­
rządu tery to rja ln ego . N a teren ie  Ma 
łopolski i województw zachodnich i- 
stn ia ły  jeszcze gm iny jednostkow e, 
indywidualne dla każdej wsi, wloką­
ce nędzny żywot, nie mogące związać 
końca z końcem wobec zbyt ubogich 
budżetów. R eform a z r. 1933 zniosła 
ten stan. W szędzie wprowadzono za­
sadę gm iny zbiorow ej, ale... s p r a w i  

Nowe praw o, k tóre uw aln ia  ko- p o d s t a w  f i n a n s o w y c h  d l a  s a m o r z ą d u  
biet^ zasadniczo od obow iązku c ią - p o z o s t a ł a  n a d a l  n i e z a l a t w i o n a .

Stało  się. to dopiero teraz. Zaga­
dnienie finansów  kom unalnych na­
reszcie zeszło z m artw ego punktu. 
Rząd nietylko zaproponował dokona 
nie natychm iastow ych zmian w dzie­
dzinie dochodów gm in, ale i zapo­
wiedział j e j  zasadniczą reform ę.

U sunięto zwłaszcza tak  zasadnicze 
obciążenie, ja k  dodatki m ieszkanio­
we dla nauczycieli w ie jsk ich . W yda­
tek na ten cel o b c i ą ż a ł  v n e ś  k w o t ą  
6  —  7  m i l j .  z ł o t y c h  r o c z n i e .  Zdjęcie 
tego ciężaru z barków sam orzą­
du i p rzejęcie  go przez Sk arb , w y ja ­
śniło znakom icie sy tu ację , ulżyło za-

Gminy wiejskie podnoszą głowę
Me ch cą być n adal popyehadłem biurokracji

głego legitym ow ania się  pozwolê-

B ad an ia  
nad mózgiem  

Józefa Piłsudskiego
B adanie mózgu M arszałka P iłsud ­

skiego, przerw ane w skutek śm ierci 
prof. Rosego, powierzone zostało 
perof. M ichejdzie, prof. H illerow i i 
prof. Mozołowskiemu, z ram ienia zaś 
wojskowości płk. K iaksta .

P race  zostały ju ż  wznowione.

dłużonym, kulejącym  budżetom gmin 
nym.

Związek Gmin W iejskich, w ita jąc  
z uznaniem  w niesiony ju ż  do Sejm u 
p ro jek t ustaw y, regu lu jący  to zaga­
dnienie, opracował pewne poprawki, 
które ju ż  w dniach najbliższych za­
pewne będą tem atem  debaty sejm o­
w ej.

W  drodze ustaw odawczej zatem  u- 
sunie się  k ilka najdotkliw szych bo­
lączek samorządu w ie jsk iego . P o z o ­
s t a j e  j e d n a k  s z e r e g  i n n y c h ,  r ó w n i e ż  
d o l e g l i w y c h , r ó w n i e ż  d o m a g a j ą c y c h  
s i ę  j a k  n a j s z y b s z e g o  z l i k w i d o w a n i a .

Co to  są za bolączki? P rezes dr. 
Polakiew icz w ym ienia je  szczegóło­
wo i ilu stru je  licznem i przykładam i.

Oto taki np., opieka społeczna — 
obowiązek leczenia chorych. Z ty tu ­
łu sam ych tylko opłat szpitalnych na 
m izernych budżetach gmin w ie jsk ich

ciążyła o l b r z y m i a  s u m a  —  z g ó r ą  6 0  
m i l j o n ó w  z ł o t y c h .  Sp lata  tego ogrom 
nego, w stoeunku do realnych możli­
wości, zadłużenia przedstaw iała się 
naw skroś beznadziejnie. W reszcie 
więc zadłużenie poprostu polecono 
skreślić, ale było to przecież tylko 
prowizoryczne załatw ienie sprawy, 
k tó re j całość je s t  otw arta po dziś 
dzie'\

T ak  samo przedstaw ia się zagad­
nienie w ykonyw ania przez gm iny i 
grom ady w ie jsk ie  czynności zleco­
nych przez władze ad m in istracy jn e. 
Tych czynności je s t  bez liku, lista 
ich obejm uje k ilkaset pozycyj, ja k  
doręczenie pozwów sądowych, egze­
ku cji podatków itp . Gm iny muszą te 
polecenia spełniać, ale powoduje to 
oczyw iście koszty, na których pokry­
cie samorząd fery to rja ln y  w ie jsk i 
nie m a żadnych źródeł dochodu.

b ra ć  nietyłłco a rch ite k c i, 1«®* r0 . 
n ież  i p lasty cy , dekoratorzy 
ktokolw iek, kto in te re su je  
racy jn em  rozw iązaniem  wnętrz 
sto isk  w ystaw ow ych.

P rzypom inam y, że paw ilon dz'* 
lić  s ię  będzie na n a stę p u ją ce  *J-1' 
ły :  sa la  honorow a, w k tó re j be 7- 
P o lsk a  z doby n a jw ięk sze j s%v ^ 
chw ały  oraz  P o lsk a  w sp ółc*6^ 1. 1 
p rz y sz ła ; pozatem  w te j sali 
s ię  będzie dział P o lo n ji  amery 
sk ie j, n a stęp n ie  s a ła  sztuk P1? 
nych , w k tó re j będzie m alarstw o . r;a ' n.’ 
rz e ź b a ; d a le j sa la  zdob n ictw a 
g ra fik i, sa la  sztuki ludow ej tury
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styk i, zabytków  i m yśliw stw a °^_|Ц 
dwie w ielk ie  sa le  p o św ięco n e  sp 
wom gospodarczym , a m iano'VK 
dział szczytow ej p ro d u k cji Prze 
słow ej oraz dział ek sp o rtu  

K onku rs n a

Oburzenie w „suwerennym" Gdańsku
Podane w ostatn im  

mach p rasy  polskiej wiadomości o 
możliwościach Ustanow ienia w Gdań 
sku biskupa-Polaka spotkały się z 
gwałtownym atakiem  ze strony  gdań 
skich kół hitlerow skich .

„Der D anziger Vorposten“ sądzi, 
że bez uprzedniej zgody i porozumie 
nia z Gdańskiem  W atykan nigdy nie 
odważy się  na tego rodzaju posunię­
cie.

czasie na ła- I „Suwerenne państwo gdańskie  —  
pisze dosłownie ,,D er D anziger V o r­
posten“ —  podtrzym ujące m a te rja l- 
nie K ościół kato licki, nigdy n ie  zgo­
dzi się na to, by katolikom  niem iec­
kim  w Gdańsku narzucono biskupa 
polskiego“.

Term in', ja k im  pismo to się posłu­
gu je , brzm i dosłow nie: „D er souve­
räne S ta a t D anzig“ (Su w erenne pań 
stwo gd ań sk ie)...

Zbrojenia Am eryki
J a k  w ynika z ośw iad czenia k o n tr- ków, 

ad m ira ła  D ubose z am ery k ań sk ie j 
m ary n ark i w o je n n e j, zapad ła w 
W aszy ngton ie  d ecyzja  szybkiej i 
potężnej rozbudowry flo ty  a tla n ty c ­
k ie j S tanów  Z jed noczonych . K oszt 
tego p rzed sięw zięcia  przekroczy 
trzy  m ilja rd y  dolarów .

Nowa flo ta  obejm ie 166 jed n o ­
stek  bojow ych i 53 pom ocnicze.
Złożą się  na  n ią  n a stę p u ją ce  rodza­
je  o k rętó w : 12 okrętów  bojow ych, 6 
aw iom atek, 12 c iężk ich  krążow ni-

18 lekkich  krążow ników , 36 
łodzi podw odnych, 77 staw iaczy  
m in, 53 okręty  pom ocnicze. Ł ączn ie  
zatem  214 okrętów .

P o w ykonaniu tego  program u 
zb ro jeń  m orskich  A m eryka będzie 
n a jw ięk szą  p otęgą m orską św iata . | 
R ów nocześnie je d n a k  z b r o je n ia 1 
A n g lji pozw olą zachow ać i w przy­
szło ści dawno u sta lo n y  stosu nek 
tonażu f lo t  trzech  na jw iększych  
m ocarstw  m o rsk ich , A n g lji, Am e­
ryki i Ja p o n ji ,  5 :5 :3 .  (v .) i

budowę Paw il° " i  
w edług ogólnego zd ania fachow e 
odbył s ię  w tem pie zbyt przy^P  ̂
szonem , p o zo staw ia jąc  zaledwic , 
tygodnie dla p racy  a r c h ite k 0 ^  
Spow odow ane to było koniec**’
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uzgodni L1̂  Daleki
w aru«' sowi

erm inow ego w ystan i« -   ̂
wego Jo rk u  p ro jek tów  w'ybran^ ^
przez Ju r y  i zatw ierdzonych P
K o m itet W ystaw y, w przec’v?n^ ,  
bow iem  razie  P o lsk a  stracilab»" P 
wo  do p lacu  ja k i  z tak im  t1"11 4 
uzyskano.

W  odróżnieniu od k o n k u rs11 
budowę, konkurs na 
zdobnictw o i s to isk a  będzie , 
znacznie d łu żej, d a ją c  
gruntow nego op racow ania tak 
nego zagad n ien ia , jak iem  J cst
w iązan ie  w n ętrza  paw ilonu.

p o d '
w  i  X 1 1 V /  U l l ^ l /X  Л « .  ^  ^

kładki do d rugiego konkursu

kład n a d ata  jed nakże, po 
niu przebiegu konku rsu  i 
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i Ryków na czele listy oskarżonych
DZIAŁALNOŚĆ

T E R O R Y S T Y C Z N  A

A kt овкжпьелж жап-эиса podsąd- 
n y m : zam ordow anie w 1935 roku 

»Praw icow e - tro ck istó w  ! K n jb jrszew a, M e d y ń s k ie g o  I Makeó-
bloku opozycji

kred y*

V h a n n ,

m a G orkiego, do c*eg©  prayezynić 
sie  m iełi w łaśn ie  osk arżen i łek ar*e , 
p re p a ru ją «  niezaw odną tm icrenę. 
„B W c" m a  n a  » v o je in  su m ien iu  ta k ­
i e  fonierć K irow a, d o n  ak tn  oakar-

P O D SA D N I 
e oskarżonych soeied li : 

stary  re w o ło c jo n is ta , 
y prea®s Koanmtennu, c*ło - ! ie n ła  stan ow i je d n a k  o s ta tn i je g o  

•edyt z * o ;w Wra 'P° litycznego ipa<rtji ko- i punkt, z a n ra ca ją cy  Bw charraow i, że 
Ëltetrop hj ycan&j i te o re ty k  b o lssew d *-1 w espół % T ro ck im  w  ro ku  1918 seoir-

. ' 'W t l ß c f x w v  ___i ____ a ________ л  - ł i ? - - *  _______ z.___ ■ _ __

eę i p ra e jść  ze shrżby w „G estap o " I I a j e to , że w ojskow i „zassczy cen i“ 
n a  aołd T o k jo  i A n kary . J będą osobnym  p rocesem , z m arszał-

„P O D  S T IE N K U !“ i kiem  Jegoro w em , jadoo głównym  o-
P ra s a  sow iecka z „P raw d ą“ i ! skarżonym . W  M oekw ie k rą  la  poza- 

„bowaeertjami“ ma p в е Ц  kœ m eutu-! tem  pogłosfci,że do n a stę p n e j tra n ss y  
ją c  a k t o e k a rie n ia , dom aga s ię  o- ! cyw ilów , upatraom ych n a  „ndnajcAw 
czy w iście  w yroku śm ierc i n a  oskar-1 re w o łu c ji“ w e jd ą : Bubnow — b. ko- 
żonych, czyniąc ich  odpow iedzial­
nym i aa  w szelkie zło, k tó re  s ię  lę-

fa ii?aŚChvy t e o l o g  t 

ezefe oprj Jvkow,
H S l  ,«ryzacp ]' irob- lud ow ych w czasie  dyfafca- 
pod wagt' i j ?°  „ in terregnpoa i j . »"iLei-regnum  , <w

S S u S ł ^ l i n a T t  p L 0 b jęaL l ™Ш 7'У -
®eba do t*!}y j Poznie jazy  kom isarz po-
г р о п и в а л у

Z d d b * * *

k r e d y t '

telegrafu, czynny rew olu cjo* 
, Już W 1000 roku.
*£0da к iы .  ’ D- Komisarz spraw  we-

- -  ■ «гг do ,̂lych’ ®zef G .P .U ., a  od 193«
'•'? P°fLip« »ie»; №Ła 1937 r., t. j .  do ch w ili
canoe, t*) rac,-} >~Ia. -S° ~  'kom js a ra  poczty ;
)O .A^!' s!
,j i inte*'
wski«Ź0,

tu

; s ię  deko]
w nętr*

ilon dzje 
ją c e  <l*’a 
re j będzi! 
zej swe.
jłczesna

bnictwa 
vej- ^игУ

od śm ier- 
przez

aw. dzié I ganizow «ł episelt proeciw  L en inow i,
red aktor „ fo w ie s tij“ . : S ta lin o w i i Sw ierd łow ow i, d ążąc do 

przew odniczący R ad y K o- ich  „u w ięzien ia  i zam ord ow ania“ .
M iało  to  n a s tą p ić  (po zaw arciu  poke 
ju  w B rz e śc iu  L itew sk im , k tórego 
w arunków  B u ch a r in  n ie  pochw aJał.

Inefcram entern d łia te n ia  łu s k o w ­
ców  w  ezas'ie napadu „postronnych
p ań stw “ n a  S o w ie ty  m raia  być Ław ., 
p ią ta  kolum na, o rg a n iz a c ja  w o jsko-, 
wo - te ro ry sty czn a , przeznaczona 
do o b a le n ia  rząd u i o b ję c ia  w ładzy 
w p ań stw ie . Sąd ząc  z obezairôw, k tó­
re  m ia ły  u lec „oderw aniu od Sow ie­
tów “, a  k tó re  są s ia d u ją  przew ażnie 
7. Jap o n  ją  i... T u r c ją , przeciw  tym 
w łaśn ie  pańsfcwom zw rócone je s t  
głów nie o strz e  m oskiew skiego pro- 

. - m ™ »  „  , , ceeu, gd y poprzediwe p ro cesy  a tak o -
1Si)r2 ГоЫ  € я о ; G zernow , b. ko- w ały  w yraźn ie  T rz e c ią  R zeszę .T ro ck i 
w  ' p Wa : H rm k o- b o m * * » ?  zatem  m u sia ł, w edług m oskiew skich  

'im 'o°nOW' Га Ca ^ ° Se 7iro k u ra to r ów, zm ien ić chlebodaw -

znany tro ck is ta , B u ł - 1 — — i m  ii— — — и—

gn ie w p ań stw ie  so w ieck ie j d ykta­
tu ry .

JE S Z C Z E  N IE  K O N IE C  
Z w raca  uwwgę okoliczność, że 

w&ród sp isk ow có w m im o wojako»wo- 
teraryw tyoznogo ch a ra k teru  „aprzy- 
się że n ia“, n iem a a n i jed n eg o  pirzed- 
s ta w id e la  a rm ji so w ie ck ie j. W rfsa-

1 m iearz ośw iaty , R ud zu tak —  b. w i- 
cep rem jer, M ezłauk —  p rezes Go- 
spłamu, K ow aM d  —  b. korespon­
d ent „T aoaa“ w  W arszaw ie  i  inn i. 
Na U ście proskrybow anyeh  znajd zie  
się  teń  zaękewne i b ra t T ro ck ieg o , 
areeatow an y  n ied aw no w  Dym i- 
triew sk u  pod sarzu tem  d zia ła ln ości 
k o n trrew o lu cy jn e  j .

(a b ) .

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy walu­
towo - dewizowej w Warszawie tendea- 
cja (fla dewiz była utrzyroasia, nato* 
màajst bairdол słaba dla Paryża i Zury­
chu. Obroły były małe. Nobowan-o: Am- 
eterdam  294.95, BrukseAa 89.55, Kopenha 
ga 118, Londyn 26.44, Nowy Jork 5.36,75 
Nowy Jotk-kabel 5.27, Oslo 132,95, Pa­
ryż 17.14, Praga 18.51, Zuryck  122.30. 
Bank Pofeki płaoił za dolary amerykan 
skie 5.24, kamadyjskie 5.23,25, floreny ho 
lendemskie 293,95, frajnki fraiłctiskie 16.94 
sziv»icanakxe 121 -SO, beSgi belgnjsdcie 

I 89.30, fanty angielskie 26.35, paiestyń- 
I skie 25.95, gabdeny gdańskie 99.75, ko­
rony czeskie 16.40, duńskie 117.45, nor­
weskie 132.20, szwedzkie 135.55, liry wło 
skie 20.90, szylingi a-ustrjadkie 93, mar­
k i fińskie 11.25, oóemóeakie 100,

AK CJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

słabsza, pnzy większych obróbach akcja 
mi1 Banku Polskiego. Notowano: Bank 
Poilfiki 113, imienne 112.50, Cukier 36 JO, 
W ęgiel 32.25 — 32, Làlpopy 663.50, Mo- 
drzeiów 14.25, NorfcEn 78.50, Ositro- 
wiiec 57, Starachowice 39.75 — 39-50, Ży 
rardów 72.
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°'vsłu.
, p^.0c^°d7e.nia, b. przew odniczą- 
‘ainy ' ^<WTUSarzy Ludow ych U*

S p raw o zd a n ie  ж W a ln e g o  Z g ro m ad zen ia  A kejonarju szów

Warszawskiego Towarzystwa Pożyczkowego na Zastaw Ruchomości Sp. Akc.
za -! W  dniu 28 ub. m ies. odbyło się

"•»WvrVi .  ̂ ------------  Jrü-Jfici. Row’i<Xîkioj 'republiki ta- 
■ ■ Szarangowicz, b. sekre-

uneryk»11 
;tuk P’Ç̂
larstw o i ^ ^ r j U i j y  p a r t ji  b o lszew ick ie j

'ii* *  o r e ^ ^ o w , 
one spr>'L
ianovvi*-’|eL]j

^  'Pom niejsze p ło tk i: Szu- 
u*anow, M aksy mow i

one sPr^ 4^ k i ^skarżonych u zu p ełn ia ją

ainbasador w Lond ynie i P a

S r i c’ , k r ie.a.rs‘W  e50 ’ ż e le ń sk i, sek re ta rz  p ar w alne Z grom adzenie a k c jo n a r ju -  
' - n' s*;ycz,n'ej  A zji środkow ej.; szów W arszaлv8kiego Tow arzy-
H 1 ° * 'РГ€йев Rady K om isarzy stw a Pożyczkow ego na  Z astaw  R u ­

chom ości Sp . A kc. Z ebraniu  prze­
w odniczył p. B ro n is ław  G epner. 
Spraw ozd anie władz złożył dyr. 
T ad eu sz K oszu tsk i.

T egoro czn e  spraw ozdanie W a r­
szaw skiego T ow arzystw a Pożycz­
kow ego n a  Z astaw  R uch om ości Sp. 
A kc. je s t  p ięćd ziesią te  zkolei, wy­
d a je  s ię  ted y rzeczą  słu szną sko­
rzy stać  z te j ju b ileu szo w ej ok az ji i 
pośw ięcić n ieco  uw agi pow staniu  i 
d z ia ła ln o ści tego T ow arzy stw a o- 
raz  spraw om  z niem  zw iązanym .

P rzed  p ięćd ziesięciu  la ty  grono 
obyw ateli p rzek sz ta łc iło  is tn ie ją c ą  
w W arszaw ie udziałow ą k asę  za­
liczkow ą na lom bard a k cy jn y  pod 
firm ą  W arszaw skie  A k cy jn e  Tow a­
rzystw o Pożyczkow e na Z astaw  
R u ch om ości. Celem  now ej spółki 
był n iety lko  godziw y zysk o siąg ­
n ię ty  so lid n ą i uczciw ą p racą , a le  
także w alka  z ca łą  m asą o p eru ją ­
cych w W arszaw ie niem al bez kon­
tro li, m ałych, często  naw et pokąt- 
nych lom bardów  w yzysku jących  

sw o ją

czterech  lekarzy , którzy  
xlcielPrZąt,nąć“ G orkiego, M en- 
ej , °  ‘ K u jbyszew a, S ą  to św ia 
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- a z ja ty ck ich , G ru z ji, kołow ski, J a n  D w orzycki i P io tr
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^ka •
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' ^ k 0 S!'0^ orWi'sk op ozycyjnych , 
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 ̂ niip5'  r° ck.istów, zinowiewow - 
NstównSZKewików, so c ja lrew o l u- 
* 4 “ 1 l^ uaz y jn j'ch  n a c jo n a - 
Î*1, Cal rep u blik  sow iec-

k iero w ał, ja k  pisze 
^•ewo' ” pr^°^^Çty w róg ludu ho- 

l b i . V > g  p ra cu ją cy ch  ca le-, 4 ‘ata
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iw iad u  państw  obcych .

Sam borski, b u ch alterem  zosta ł A n­
ton i O żarow ski, a międzyr p ierw ­
szym i akcjo n afrju szam i b y li : S ta n i­
sław  i G ustaw  Ł u b ień scy , G ra c ja n  
Ja s trz ę b sk i, S ta n is ła w  Rzodkie- 
w icz, Tom asz T ry lsk i, H enryk L a- 
p ierre , A lfo n s F ra n ck i, H enryk 
Czernyr i inp i.

P raw id łow o i solid nie p ra cu ją cy  
zakład zastaw n iczy  sp ełn ia  donio­
s łą  i d odatnią fu n k c ję  w gospodar­
stw ie społecznem , bo je s t  dla licz ­
nych rzesz ludności in s ty tu c ją  n ie­
zastąp ioną, jedynym  n ieraz  ra tu n ­
kiem  w ch w ilach  potrzeb.v. B an ki i 
in s ty tu c je  kredytow e u za leżn ia ją  
ud zielan ie pożyczek od pew nych, 
często dość tru d nych  do sp ełn ien ia  
w arunków  i skom plikow anych fo r ­
m alności, gdy lom bard d a je  po­
życzki w sposób n a jp ro stszy  i n a j­
ła tw ie jszy , bo na zastaw  przed­
m iotów , n a jc z ę ś c ie j kosztow ności,

bez k tó ry ch  każdy przez czas pe­
w ien z ła tw o ścią  o b e jść  s ię  może.

U b ieg łe  p ięćd z iesięc io lec ie  T o ­
w arzystw a da się  podzielić na  trzy  
głów ne okresy  od pow iad ające ko­
le jn o  obow iązującyon w k ra ju  w a­
lu to m ; będą to zatem  o k resy : ru ­
blow y, m arkow y i złotow y.

W  okresie  pierw szym  T ow arzy­
stw o pracow ało w w aru n k ach  za­
sad niczo znorm alizow anych przy 
ustab ilizow an ych  cen ach  rynko­
w ych i s ta łe j stop ie  p ro cen to w ej. 
W zrosły  w ciągu  tego okresu do 
półtora m iljo n a  ru b li, k a p ita ł przy-, 
n osi swym ak c jo n a rju sz o m  do 
15%  dywidendy roczn ie .

W  p rzeciw staw ien iu  do poprzed­
niego, n a stę p u ją cy  po nim  okres 
op erow ania n ieu stab ilizo w an ą  w a­
lu tą  m arkow ą ce ch u je  burzliw ość 
i ch w ie jn o ść  s y tu a c ji  fin a n so w ej.

W  ty ch  w aru n k ach  n ie  ty lko re n ­
tow ność spółki okazała  się  zupeł­
ną f ik c ją , a le  n aw et k ap ita ły  obro­
tow e m ala ły  z dnia na dzień. O ca­
la ł jed n ak  sam  w a rsz ta t p racy  oraz 
podstaw y so lid n e j d z ia ła ln ości in ­
s ty tu c ji .

U zyskany w tym  czasie  poważny 
kred y t w P . K . K . P . (o becn y  B an k  
P o lsk i)  ze sw ej s tro n y  przyczynił 
się  do podtrzym ania obrotów  T o ­
w arzystw a na w łaściw ym  poziom ie.

P rz y p a d a ją cy  na  r . 1924 począ­
te k  okresu zlotow ego m ożnaby 
p rzyrów nać do ponow nych n aro ­
dzin in s ty tu c ji.

N astęp u je  re g e n e ra c ja  kap ita łu  
ak cy jn eg o , k tó ry  po 5 e m is ja ch  do­
chodzi do sumy' 2 m iljonów  złotych 
i d a je  w związku z pow ażnem i o- 
bro tam i znaczne dyw idendy od 10 
—  2 0%  roczn ie.

O gólny kryzys ekonom iczny da­
tu ją c y  się  od 1930 r . o d b ija  się  j e ­
dnak w sposób dotkliw y rów nież i

na d alszych  lo sach  T ow arzystw a.
G w ałtow ny spadek cen  ryn k o­

w ych zm usza do zredukow ania 
w ysokości ud zielanych  pożyczek, 
a jed n o cześn ie  m a le je  n aw et zapo­
trzebow anie  kredytu w obec braku 
żyw otnych in teresó w . Sum a udzie­
lonych zaliczeń  spada w r . 1933 
praw ie do 13 m iljonów  zł., je d n o ­
cześn ie  w zrasta  liczb a  zastaw ów  
nie w ykupyw anych przez k lie n te ­
lę, s łu szn ie  prześw iad czoną, że 
w arto ść  zastaw ów  n ie  pokryw a u- 
dzielonych w okresie  pom yślnej 
k o n ju n k tu ry  pożyczek. W  związku 
z tem  zw iększa s ię  w p rost z a s tra ­
sz a ją co  liczb a i sum a zastaw ów  
spadłych z l ic y ta c ji ,  dochodząc w 
r . 1931 do przeszło 1 .140.000 zł. a 
w r . 1932 aż do zl. 1 .620.000 z górą. 
R e a liz a c ja  nagrom adzonych, a  nie 
sprzed anych zastaw ów  m u siała  
być rozłożona na  la ta , a  pow ażne 
s tra ty , ja k ie  przy n ie j w yn ik a ją , 
c iążą  aż do te j chw ili na  dochodo­
w ości T o w arzy stw a ; to te ż  la ta  o- 
s ta tn ie  w ykazyw ały zm nie jszoną 
dywidendę i dopiero w roku b ieżą­
cym proponow ane je s t  podw yższe­
nie j e j  do 9 % .

O sta tn i rok o p eracy j T o w arzy st­
wa w yd aje  s ię  przełom ow ym  i pod 
tym  w zględem , żc poraź p ierw szy 
od szeregu  la t  m ożna stw ierd zić 
zw iększone zapotrzebow anie na 
kred yt zastaw n iczy , a w  związku 
z tem  i w zrost sum y udzielonych 
zaliczeń .

W  związku z powyższem docho­
dzi s ię  do przekonan ia , że k ierow ­
nictw o Tow arzystw a w  dalszym  
ciągu  godnie odpow iadać będzie 
in ten cjo m  założycie li spółki, utrz.v- 
m a placów kę na odpow iednim  po­
ziom ie i n ie u tra c i raz zdobytego, 
a  ta k  koniecznego dla T o w a rz y st­
w a zau fan ia  sp ołeczeństw a ja k  i 
uzn ania  ak c jo n arju szó w .

Układ płatniczy polsko-francuski w DzienniVu Usîaw
U kaaał się  N r. 14 D ziennika U - 

staw  R .P . z dn. 2 .m arca r. b . ; opu- 
blikow ano w  nim  m . in. n ast. rozpo­
rząd zenia o ch arak terze  gospodar­
czym : ,

rozp. P rezy d en ta  R zeczypospoli­
te j z dn. 18 lu tego r. b. w sp raw ie  
tym czasow ego w prow adzenia w ży­
cie  postanow ień  układ u p ła tn icze ­

go m iędzy P o lsk ą  i F r a n c ją  z dn. 
29 g ru d n ia  1937 r . (poz. 9 7 ) ;

rozip. P rezy d en ta  Rzecz y pospoli­
te j z dn. 1 m a rca  r .b . w spraw ie 
tym czasow ego w prow adzenia w ży­
cie  postanow ień  protokółu  dodatko 
wego z dn. 21 lutego 1938 r . do kon 
w e n c ji hand low ej i n aw ig acy jn e j 
polsko-ctzechosłow ackiej Opoz. 9 8 ) .

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden­

cja była również słabsza, przy w ięk­
szych obrotach 3 proc. inwestycyjną i
4 i  pół proc. wewnętrzną. Notowano: 
3 i proc. inwestycyjna I em. 83.75, se- 
nja 93,75, II em. 84, eerja S5.75, 4 proc. 
dolarowa 42.50, 4 i pół proc. wewnętrz­
na 66.38, drobne odcinki 66, 4 proc. 
konsolidacyjna 67.50 — 66, 5 proc. kon- 
wersyjna 69.38, 5 proc. kodle^OTva 67.25, 
8 proc. Przemysłu Połstóego funtowe 
77, 4 proc. ziemskie 56, 4 i pół proc. 
ziemskie 64.25 — 63.75, 4 i pół proc. poz 
nańskie serja „L” — 62.50 — 62—62.25,
5 proc. W arszawy stare 74.50, 5 proc. 
Warszawy z r. 1933 — 70.63 — 70.63 — 
70.50, odcinki po 1.000 izł. 70.75 — 70.88, 
5 proc. War&zawy z r, 1936 — 72.50, 
5 pnoc. Łodzi z r. 1933 64.25 —- 64.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Dolarówka 42,5.
Inwestycyjna I em. 83,75.
Inwestycyjna II em. 84.
Konsolidacyjna 6S.

.4 i pól proc. Poż. Wewn. 66,

H s i o w a R i a  a rty ta łiw  
iwieragcych w Lcnsjnie

N otow ania bekonu na  giełdzie 
lond yńskie j k sz ta łto w ały  s ię  w u- 
biegłym  tygodniu  w szy lin g ach  za 
1 ce n tn a r  n a s tę p u ją c o : an g ielsk i 
—  97 do 102, irlan d zk i 8 7  do 104, 
duński 98 do 102, szw edzki —  95 
do 99, h o len d ersk i —  92 do 99, e- 
stoński, ło tew ski —  87 —  93, pol­
ski i litew sk i —  87  do 93, k an ad y j­
ski —  83 do 93.

W skutek  bardzo dużego zapotrzc 
bow ania we w szy stk ich  pu nktach  
n a  północy i w L ond ynie, ceny  zo­
sta ły  podniesione. Z apotrzebow anie 
n a  szynki w zrasta , w skutek czego 
ceny podwyższono od 1 do 2.

A n alog iczn ie  ja k  n a  bekony i 
szynki w obec dużego zapotrzebow a­
nia , cenyr na ku rczaki podwyższono 
o pół pensa. Ceny na indyki pozo­
sta ły  bez zm ian.

Nowe przedstawicielstwa
kol2i

oraz portów polskich  
zagran icą

K o m itet nadzorczy przed staw i­
cie ls tw  K olei P o lsk ich  oraz portów  
w Gdyni i G dańsku p ostanow ił u- 
tw orzyć dalsze p rzed staw icie lstw a 
kolei i portów  p olsk ich  w Szw ecji, 
z siedzibą w Sztokhólm ie oraz w Ju  
g o sław ji z sied zibą w  B ia łogrod zie .

D otychczas p rzed staw icie lstw a 
z n a jd u ją  s ię :  w  P rad ze, W iedniu, 
B u k areszcie , B u d ap eszcie  i H a ifie .

Г



D y k t  a  t  i i  r  a  k r z y w d y
była. wypisana n a  sztandarze zwycięstwa Niemiec

J a k  długo N iem cy żywiły nadzie­
ję  na ostateczne zwycięstwo w w o j­
n ie  1914 —  1918, tak  długo k a rta  pla 
nowanych an eksy j pozostawała w 
mocy. U m acniały ją  ko le jn e  zdoby­
cze na  wschodzie i na zachodzie. W  
grudniu r . 1917 Stow arzyszenie n ie­
m ieckich przemysłowców hutniczych 
i Związek Ciężkiego Przem ysłu wy­
stosowały do rządu Rzeszy m em orjał 
poufny, k tóry  zaw ierał żądanie weie 
lenia do N iem iec zagłębia górnicze­
go franko-lotaryńskiego oraz aneks j  i 
„Unij Mozy“.

Przejdźm y do zam ierzeń zabor­
czych b iu ro k rac ji cyw ilnej i w ojsko­
w ej. W  ta jn y m  okólniku, opatrzonym 
datą  20 lutego 1915 r. i pieczątką 
„G eneral Gouvernem ent in B elg ien . 
Sch. 1, N r. 5 4 2 7 ", urzędujący w 
B ru kseli „G en eraloberst“ F re ih e rr  
von B iss in g  przypom ina swym urzęd 
nikom, że „na mocy zwycięstwa, cala 
Belg ja  należy do N iem iec... W te j  
czy in n ej -postaci B elg ja  posłuży do 
wzmożenia potęg i n iem ieckiej" .

W  ta jn y m  raporcie, skierow anym  
na W ilhelm straese, dnia 3 czerwca 
1915 r. niem iecki charge d 'a ffa ire s  
w S z w a jca r ji zdaje sprawę z rozmo­
wy, ja k ą  odbył z radcą federalnym  
H offm anem  na tem at planowanych 
zaborów francusko-foelgijskich i ro­
sy jsk ich ; z rozmowy te j wynikało, 
że nie będzie rzeczą trudną, przy po 
mocy zręcznej propagandy, osiągnąć 
aprobatę państw  neutralnych.

K a rta  podw ójnej a n ek s ji n ie by­
ła zresztą ciągle k on stru k cją  teore­
tyczną ideologów pangerm anizm u. 
Częściowo i na pewien czas została 
zrealizow ana na wschodzie Europy. 
P okój brzeski, zaw arty w  momencie, 
kiedy w o jska niem ieckie znajdowały 
się w odległości 150 kilom etrów  od 
P etrograd u, oddawał Niemcom Pol­
skę, Litw ę, Estnnję i Łotw ę i przesz 
dzal los Ukrainy przez zgodę rządu 
souneckiego na uznanie odrębnego  
traktatu n iem iecko - ukraińskiego. 
T ak  więc, m arzenia pan germ anisto w 
były w pew nej chw ili, k tó ra  na 
szczęście trw ała  krćtko , całkow icie 
urzeczyw istnione.

K a rta  aneksyj n iem ieckich zosta­
ła w m arcu 1918 roku uzupełniona 
przez w cielenie pokonanej Rumunji 
do M itteleuropy. Je ś li  R um unja tr a ­
ci wówczas tylko D obrudię, zacho­
w ując u jśc ie  D unaju , a w K arpatach 
doznaje jed yn ie  w yrów nania gran ic 
to przecież oddaje na S0 lat najm niej 
i 80 lat najw yżej eksploatację swych

terenów  naftow ych w ręce spółki 
austrjacko - n iem ieckiej, rezerw uje 
dla zwycięzców do r. 1920 cały eks­
port m ięta , zbóż i  paszy, godzi się 
na zablokow anie swych, tary f cel­
nych. P om ijam y system atyczną ak­
c ję  ogałacania R um unji z żywności, 
ak cję , k tó rą  i Polska odczuła na swo 
je j  skórze.

Czem byłby d yktat zw ycięskich 
N iem iec?

Odpowiedzmy o tw a rc ie : byłby n- 
tw ierdzeniem  i  pogłębien iem  starych  
niespraw iedliw ości i  trium fem  no­
wych krzywd. Byłby równoznaczny z 
dalszem i  gorszem  ciem ięstw em  Pol- 
sM pod butem  pruskim  ( bo przecież  
nikt nigdy n ie brał na ser jo  aktu  z 
dnia 5 listopada 1916 r . ) ;  byłby unie 
możliwił w skrzeszenie Czechosłowa­
cji i  państw  bałtyckich ; byłby spro­
wadził zagładę B elg ji i  S erb ji, ujarz

mienie Rumtmji, okrojen ie F ran cji 
do rozmiarów m ałego państwa.

T rzeb a  ciągle przypom inać tę  p ro­
s tą  prawdę, że N iem cy wojnę prze­
grały. W edług praw a, obow iązujące­
go na całym  św iecie, ten , kto  proces 
przegryw a, płaci koszty sądowe. O- 
tóź „dyktat' w ersalski, oparty na za 
sadzie aam ookreślenia narodów, ode­
brał N iem com  ziem ie, które n ie by­
ły n iem ieckie, i  zwrócił je  ich pra­
wym posiadaczom. J e ś l i  poza tem  ob­
ciążył N iem cy kosztam i sądowemi w 
postaci pewnych ciężarów  w ew nętrz­
nych, to  przecież koszty te n ie były 
zapłacone i  dzisia j n ie pozostało po 
nich śladu.

W olno Niemcom, ja k o  stro n ie  
pokonanej, dążyć do obalenia t r a ­
ktatu  w ersalskiego. Ale niechże n ie 
odwołują się  do spraw iedliw ości.

S. B.

Dziś pogrzeb ś. p. ks. Streichs
P ro c es  m o rd e rc y  w  połow ie k w ietn ia

W k ró tce  ukończone zo stan ie  K u la  p rzeb iła  m ięśn ie  pleców 
śled ztw o w sp raw ie potw ornegow sp raw ie 
m ordo, dokonanego p rzez W aw rzyń­
ca  N ow aka na  osobie ś . p. ks. 
S tre ic h a  w  k o ście le  w  L u boniu . P o 
o p racow aniu  aktu  o sk arżen ia  przez 
p ro k u ra tu rę  odbędzie s ię  proces, 
k tórego  te rm in  w yznaczony zosta­
n ie  p rzyp u szczaln ie  w  połow ie 
kw ietn ia .

W  Z akładzie m edycyny sądorwej 
vr P oznaniu  odbyła s ię  on eg d a j sek­
c ja  zw łok ś . p. ks. prób. S tre ich a . 
S e k c ja  s tw ierd z iła  3 ran y  p o strza­
łow e, z  k tó ry ch  dw a p ierw sze by­
ły  śm ierte ln e . P ierw szym  strza łem  
ś. p. ks. S tr e ic h  zo sta ł tra f io n y  w 
głow ę pod praw em  okiem . K u la  od­
b iła  s ię  od koéci czaszki i utkw iła  
w  mózgu. D ru gi s trz a ł t r a f i ł  ś. p. 
ks. S tre ic h a  w p lecy , p rz e b ija ją c  
m ięśn ie  i p łuco. R an a  ta  spowodo­
w ała  krw otok do ja m y  op łu cn ej. 
T rz e c i s trz a ł n ie  był śm ierte ln y .

czyli w eterynarze pod ścian k ą
Pamiętacie „Krasny śmiech" Leonida 

Andrejewa? Przed wojną bardzo był 
modny Leonid Andrejew. Prawie tak, 
jak Maksym Gorkij. Także „buriewśest- 
nłk" (zwiastun burzy)...

Przyszła burza, wywróciła Rosję na 
nice, wylała morze krwi, odbiła się e- 
chem po świecie. Ale nowa Rosja — Ro­
sja Stalina — rozbrzmiewa obłąkań­
czym „czerwonym” śmiechem jeszcze 
głośniej, niż dawna..

W eim y np. taki szczegół. Sąd autono­
micznej republiki Osetii północnej (to 
na Kaukazie) skazał 11 weterynarzy na 
karę śmierci za „masowe zarażanie by­
dła". W okresie bowiem od 1932 do 
1937 r. padło tam około 90 tys. sztuk 
bydła. Dluczego? Bo weterynarze zara­
żali je umyślnie. Żeby skompromitować 
ustrój komunistyczny. Tacy to byli 
szkodnicy (wreditieti)l

A gdyby kto wątpił _  oto dowód) 
sami „przyznali się” do swej zbrodni­
czej działalności! „Przyznali się" rów­
nież do prowadzenia „wojny bakteriolo­
gicznej" z ludnością sowiecką, zaraża­
jąc różnemr. chorobami bydło, przezna­
czone na ubój...

Przyznali się. 1 postawiono ich „pod 
ścianką”. Teraz nikt nie powie, że wła­
dza sowiecka nie dba o żyde i zdrowie 
ludności...

Tak samo „przyznali się” niedawno 
sabotażniki — kolejarze do rozmyślnej 
organizacji katastrof. Na olbrzymią ska­
lę ! Coś kolo 59.000 rocznic! Naturalnie, 
postawiono ich „pod ściankę"... A póź­
niej postawiono „pod ściankę" szkodni­
ków z kombarfatu rolnictwa, którzy po 
trafili tak „skuocić'1 zeszłoroczne zbio-

ry, że program „Zagotzierna" wykonano 
zaledwie w 17 proc. Szkodników dorż- 
nięto na „dożynki". Zbiorów to nie po­
prawi, ale przynajmniej lud ma dowód, 
że sprężysta władza sowiecka nie po­
zwoli sobie dmuchać w kaszę.

Szkodnicy z wydziału rolnictwa tak­
że „przyznali się" do winy. Tak samo, 
jak szkodnicy — kolejarze... Słuszna 
więc ich spotkała kara. Bo gdyby nie 
ich zbrodniczy sabotaż, to starczyłoby 
dla wszystkich w Sowdepji zarówno w a­
gonów, jak i bydła i zboża na zasiew... 
A tylko przez tych gałganów jakoś nie 
starczy...

I tu właśnie rozlega się nad mogiłami 
setek rozstrzelanych „szkodników" dy­
skretny „czerwony śmiech".

Bo jeśli w prywatnem przedsiębior­
stwie kolejowem zdarzają się wypadki 
(za które trzeba płacić odszkodowanie), 
to nie zwala się winy na „szkodników“ 
i nie skazuje się ich na śmierć, tylko 
zmienia się zarząd, zwalnia się opieszal­
ców i „podciąga się*’ personel.

Jeś li w prywatnym folwarku zdycha 
bydło i pól w porę nie obsiano i nie 
zaorano — to poszkodowany rolnik, po­
drapawszy się za uchem, odprawia eko­
noma, dobiera sobie lepsze siły pomoc­
nicze, a przedewszystkiem siebie same­
go czyni odpowiedzialnym za niedozór 
i niedbalstwo...

Ale państwo najbardziej „totalne" na 
świecie, państwo, będące uniwersalnym 
przedsiębiorcą kolejowym, hodowcą by­
dła, właścicielem ziemskim, fabrykan­
tem, sprzedawcą, sędzią, strażnikiem i 
katem w jednej osobie — takie państwo , 
nie bawi się w ceregiele! Państwo jeet !

nieomylne i wogóle nie podlega dysku­
sji. Więc jeśli coś nie „klapuje", jeśli 
mnożą się katastrofy na kolejach, jeśli 
ziemia jest nieobsiana, a bydło zdycha 
— to winni są tylko „szkodnicy". Pod 
sąd ich I pod ściankę)

I pomyśleć, że tak niesławną śmiercią 
giną przeważnie ci sami ludzie, którzy 
zadali sobie tyle trudu, aby wytępić pry 
watne przedsiębiorstwa i zastąpić je 
„czerwonym rajem" proletarjatn! 

Czerwony raj — czerwony śmiech...
Sat.

za trzy m u jąc s ię  w ciele  i P0^ 0 
ją c  je d y n ie  ra n ę  powierzchowni 

P ogrzeb  tra g icz n ie  zmarłego к 
dza S tre ic h a  odbędzie się w 
d zisie jszy m  w L uboniu . Zwłoto 
żone będą w  grobow cu Рп У 
śc ie le  p a ra f ja ln y m .

W cz o ra j zw łoki przewieziono
P o zn an ia  do L u b on ia  i wystawi* 
je  na  w idok publiczny w 
Gm innym . S tą d  nastąp i dzis 
p o r ta c ja  do grobow ca.

Zgodnie z nakazem  prawa k* 
n iczn eg o  ks. A dam ski dokona 
now nego w yśw ięcen ia  kościoła, 
którym  w cz o ra j odbyło się Już " 
czyste  nabożeństw o.

W  n ad chod zącą sobotę 
s ię  w k o ście le  p ara fja ln y m  św. 
c in a  w P oznaniu  uroczyste в 
żeństw o p o n ty fik a ln o  - żałobne 
duszę ś . p. ks. S tre ich a , 
w ik arju szem  t e j p a ra f ji-  
stw o to odpraw i ks. biskup 
w ob ecn ości ks. prym asa Hlon 

K s. kard . p rym as Hlond zł 
1000 zł. na  dokończenie koécio 
L obuniu , pod w ezw aniem  
B osko, k tórego to  kościoła  в. P 
S tre ic h  b ył in ic ja to re m  i bod 
czym . J .  E . K s. P rym as stwo 
rów nież przy k o ście le  Para 
w  L uboniu  w ieczystą  Ą*” 
m szaln ą  za duszę je g o  Vierf^ Z  сГгцм. ZL 
proboszcza, zm arłego w m ę ^  '"śniętych'
chw alę.

N a dokończenie kości«**
niu n ap ły w a ją  rów nież lic*»® 
ze stro n y  m iejscow ego sv°*ec 
stw a. ь*0сГ- o g
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F ilm  produkcji am erykańskie j 

p. t. „ M a r ja  W alew ska" prawdopodo 
bnie nie ukaże, się na ekranach  fr a n ­
cuskich ze względu na sen sacy jny  
proces, wytoczony producentom  ame 
rykańskim  przez praw nuka M arji 
W alew skiej hr. O m ano. (M a r ja  W a­
lewska wyszła zamąż za jed nego z 
oficerów  napoleońskich, m arszałka 
F ra n c ji  hr. O m ano, potomka s ta re j, 
a rysto k raty czn ej rodziny korsykań­
s k ie j) .

H r. O rnano skarży producentów 
am erykańskich, iż prawdę hist©rycz 
ną życia M a r ji W alew skiej oraz je j  
stosunku do Napoleona, sfałszow ana 
na rzecz efektów  kinowych, nie m a­

jący ch  żadnego 
Fałszyw ie je s t  —  -
wioną rola h r. O rnano, 
W alew skie j. . .

H r. O rnano zarzuca równie ^  
fałszyw ie obsadzono rolę М»ГЛ - 
lew skiej, k tó ra  według 
biist.nrvranvpb m iola bvć

związku * 
zwłaszcza

S m  {ь

SjŁSSr
0n! Żołn

historycznych m iała być t >.K<
wzrostu szatynką, o niebie***0 
czach, do k tó re j G re ta  Garbo д
je s t  podobna fizycznie.

LECZNICA D-RA MED-

Marcelego DobrzyńsW
NOWY ŚW IAT 62. Od S-еч r. do » ^  w 
Weneryczne. Płciowe. Skórne, "  <f

K  A F ОТ OW ICIU
i in n - шлмлът
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nie r
T rzy  razy  zaczynał p isać  i trzy  

razy  d arł początek  listu .
—  Goga, m uszę s ię  z T obą zoba­

czyć. Odpowiedz mi tylko, czy mo­
żesz, ju tro  o p ierw szej...

N ie to niedobrze. O na nie p rz y j­
dzie. N ie odpowie mu w cale. P od arł 
k artk ę  na drobne kaw ałki. D arł te 
kaw ałki tak  długo, aż nie m ożna by­
ło przeczytać an i je d n e j lite ry . Za­
czął znow u:

„Gogusiu n a jd ro ższa ... N ie dzi­
w ię się  w cale, że n ie  ch cesz  m nie 
znać. A le muszę s ię  z to b ą  zoba­
czyć...“

I to także mu się  n ie  spodobało. 
Znowu podarł. C ałe biurko pokryło 
się  drobnem i skraw kam i papieru , 
w yglądało to ja k  śn ieg .

Z aczął p isać  poraź trz e c i :
„Goga, męczę się  od tygodnia ja k  

potęp ieniec. W iem , że  nie chcesz 
m nie znać, a le  m usisz m nie p rzecież 
w ysłu chać. M uszę s ię  z tobą zoba­
czyć i to ja k  n a jp rę d z e j. Je sz cz e  
d z is ia j. Odpisz zaraz  po otrzym a­
niu te j k artk i, przez tego sam ego 
gońca, czy możesz d z is ia j o szó ste j 
popołudniu w idzieć s ię  ze m ną. Ca­
łu ję  tw o je  rączk i. T ad eiw *“,

P o w i e ś ć

N ie przeczytaw szy tego, co n ap i­
sa ł, zak lei! kopertę. W ied ział, że 
gdy przeczyta, podrze znowu.

Gdy tylko przyszedł do te a tru , 
p o sła ł do m ieszkania Gogi k artk ę . 
Aż do ch w ili pow rotu gońca drżał 
z n iec ierp liw o ścią , ja k ą  mu przy­
n iesie  odpowiedź.

Czy będzie go ch c ia ła  w id zieć? 
Czy n ie ?  N ie m ógł się  zab rać do 
żad nej roboty. K ażdy nap is na k tó­
ry  padał je g o  w zrok, służył mu ja ­
ko w różba. T ak , nie, tak , n ie . T o  Go­
ga n au czyła  go te j w różby.

W ypadało „ tak “ . P a li ł  jed nego 
p ap ierosa  za drugim . S ied ząc w śród 
kłębów  dymu, niezdolny do skupie­
n ia m yśli, b ęb n ił p alcam i po sto le  
i czekał.

Aż w reszcie  z ja w ił s ię  gon iec.
—  J e s t  odpow iedź?
—  T e j pani n ie było w domu.
—  A co zro b iłeś z lis te m ?
—  L is t  zostaw iłem .
O b o ję tn o ść  tego ch łop ca  dopro­

w adzała K opińskiego do szału .
—  Z kim  ro zm aw iałeś?

Z Ja k ą ś  s ta rsz ą  p an ią . P ow ie­
d ziała, że t e j  p a n f niem a, że będzie 
o trzeciej i te list jej odda.

—■ M ożesz od ejść.
U siad ł przy b iurku i śc isn ą ł sk ro­

nie p alcam i aż do bólu.
Może była, ty lko n ie  ch ce  odpo­

w iad ać na lis ty . Może je j  m atka w i­
dząc, że to lis t  od niego, um yślnie 
ta k  pow iedziała, że j e j  n iem a. A 
może w cale  j e j  n ie odda tego lis tu , 
bo n ie  będzie ch c ia ła  żeby się  Go­
ga ta k  m ęczyła. P rzecież  tam  u n ie j 
w  domu nienaw idzą go pew nie za 
to  w szystko, za tę  krzyw dę, k tó rą  
w yrządził j e j  córce. A le nap raw i 
sw ój b łąd. O żeni się  z n ią . żeby nie 
wiem , co, przezw ycięży w szystk ie 
tru d n ości i ożeni s ię  z n ią . S p o j­
rza ł na zegarek. B y ła  d w unasta w  
południe. Je ż e li  Goga dopraw dy 
w róci do domu dopiero o trz e c ie j, 
je ż e li  dopiero w tedy przeczyta je ­
go lis t ... T ak  długo m usi czekać. 
A teraz  trzeb a pracow ać. N ie spo­
sób zebrać m yśli. O, Boże d laczego 
j e j  ju ż  nie b y ło? A jeÊ eli naw et 
w róci do domu i p rzeczyta je g o  
lis t, to także niew iadom o, czy mu 
odpowie. N ic nie wiadom o, pew nie 
mu w cale  nie odpowie. Co zrobi 
w tedy, n ie  może Już te le fo n ow ać, 
ę is a ć , b fd z ie  chyba w ystaw ał ca*

łem i godzinam i przed je j  domem. 
M ożeby ta k  s ta n ą ć  przed j e j  domem 
parę  m inut przed trz e c ią ?  A le w te- ! 
dy zobaczą go Ja c e k , p an i T om ic- i 
ka... N ie może ro b ić  s ię  śm ieszny. * 
W  je g o  wieku w ystaw ać ja k  sztu- i  

bak  przed bram ą...
Na b iurku zadzw onił te le fo n . T a ­

deusz poczuł ja k iś  n agły  skurcz w j 
sercu . C hw ycił słu chaw kę. W ie- I 
dział, że za chw ilę  posłyszy  czy jś  
o b o jętn y  głos. K toś go będzie o coś 
zanudzał. A  on n ie  je s t  w stanije 
m yśleć o niczem  innem , ja k  o n ie j.

U sły sza ł c ich y  sp oko jny  głos.
—  D zień dobry. T u  mówi Goga.
T ad eu sz poczuł dziw ny szum  w 

głow ie. N ie, to  praw da. To ona 
dzwoni.

‘*1« Ma>«stic: 

:Ьсй"2ы"Га Tamvrio ch^i-"Xio! Tam 
o to proszę w  tym  liśc ie . Nie Syg
ła ś  ze m ną m ów ić przez tele*0, j

—  N ie m ogłam  z tobą i Л щ  ! 
w czo ra j doszłem  do w n i°s '-ф w  
“ dnak m uszę się  z tobą •e5t

—  W ięc ch cia łab y ś dzis^ jû d n i|! s|tt(l?oV,Ss
ö ПОТ) :ÿ th r» ;

> b w id

ie;
3!
ie

»Di

cze d z is ia j... o szó ste j 
na  C h o cim sk ie j?  . •„

—  D obrza. B ęd ę p u nktu al"1 
Z ałożyła słu chaw kę. . } : 
Tad eu sz K o p iń sk i sied *ia trwrj

cze d ługą ch w ilę  nieruchon\° ^  ^
m a ją c  słu ch aw kę w ręku. Nj® ,jj, 
odw agi j e j  założyć. Zdaw ało .^ i  
że gdy ta k  siedzi, nie odkł^ . j

„Ty, 

и Haß.

słu ch aw k i te le fo n icz n e j, coś

je sz cz e  z Gogi tuż obok n’e^ n3j 
—  P a n ie  Tad eu szu  —  zacZJpr*"T* 

próbę, —  zaw ołał ja k iś  ^ oS' weSzl<
Goga, ja k  się  m asz, m o ja  ko- s ię  otw orzyły i do ga b in etu

ch an a ... D zięku ję  ci, że dzw onisz... 
Czy d osta łaś m ój l is t?

—  N ie, n ie d osta łam  żadnego l i ­
stu .

—  T e ra z  posłałem  przez gońca do 
cieb ie  do domu. W łaśn ie  czekałem  
na odpowiedź. A le  w ró cił przed 
ch w ilą  i pow iedział, że c ieb ie  n ie  
m a w domu.

W yrzu cił to  w szystko jed nym  
tchem . M ów ił tak , ja k b y  był zady­
szany po długim  forsow nym  biegu .

G oga odpow iedziała bardzo spo­
k o jn ie  i c ic h o :

—  N ie dzwonię z domu. Je s te m  
na m ieśc ie . L is tu  n ie  otrzym ałam . 
P ostan ow iłam  tylko, że ch cę  s ię  z 
tobą rozm ów ić.

:—  Goga, n a jd ro ższa . J a  w łaćn ie

p arę  osób. . ^  '
K o p iń sk i założył słu cha"*̂ ™

szedł szybko z gab inetu . •}., <• fllQ ntu  
w  „ w . -  * ___ _ W staP1 yb ra ł ch ęci do p racy . ►,
niego ja k ie ś  nowe św ieże s1 

Zobaczy ją  d z is ia j, będzie ^  ^  
m ów ił. P rzec ież  ty lko o 
rzy ł, żeby ją  zobaczyć. W ' . c jerp̂  * * *
je j ,  pow ie, ja k  ją  kocha, j ,a k V~N'. 
co w y cierp ia ł przez ten  tydz ^ eCje> 
oprze mu się , n ie  oprz6’ ** 
on w ie, ja k  go kocha.

Je s z c z e  p ięć  godzin. (
p ięć godzin. , „ , Ьа ^ Ф

A  Goga, odłożyw szy s ’u 11
n ie  p rzestaw ała  m y śleć : ^

—  K o ch a  m nie, głos

p i u A

° St a t n

kfedy do mnie mówił, byj p j ,

głos 
bJ

P -

‘Itr,
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,lB ° a t u  a
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CZWARTEK
Knncgtmdy

Wsch. sł. 6.19. Z. 5.17

,otę odbędł W teatrach
lny® św. 9  Wielki: Nieczynny.

vał#> В** T» ! Narodowy: „Śkiz".
Ул i hne 3-30 Po,słd: -Mała Dorrit". 0  g. 

.  iałob D.p. przedsta-wieruie вкксЛпе „Gałąź
który j k\ ^ aftarytMT.

f i l  Nabo^ !ita „ (Ogród Saski): „Pod z*rrą 
-----T®Xł*owym'’. Рос*, o godi. 8-ei

T* „Domino"as»  ***— foc» " “ »7» „Ltomroo .
Hlond Teatr мОАк 8' ei w’«cz • i ~ & А а Ь  Tut Nowy: „Mila rodzinka . 
m» koéC _ r Ał**eo e ; „Cieszmy »ię tyciem"je  Ю*СЮ£ p0*'*ir A t« ,* « * .  iiCiełin
iem św- * Tttt° $?d.z.- t8.-«i w’e c i- 
•ioła Ś. P' * Malickiei: ,K»ndN i Malickiej. „Kandid»”. Początek 

8-cj wiecz
„  i b * Ą  b  k i ^ V i  „Аппл К „ ~ » .
iaS stWOf ..Księżna Fedora .

ia ra f ja 'D‘ prunh'-j . Studjo Dramatyczne: ,,Lmj»
„ funda! i fled'7 j  ' — przedst. w piątki
4  "  Тем Pncl- « 8-ei.,eatr b L . : .  с

■ 4rjh‘ fł • -----------------z-------..------ ,
' •'ej11; ï  — przedst. w piątki, soboty 

• ïe .f  *' Pn=z- o godz. 8-ei wiecz.
» P,enVf b  Cn ,Г,1 ^ е1ка Rewja: „Rozwódka" 

męCZ«"* *irr,V; nTę t * ? « " " * ’ •*PrzT drzwiach
г -1 Zi^*;le .  P to  .  Q 0 0  (C u kiern i*

:ii i i  W nski,, Mazowiecka 12): Z powodu
ł liczne f*3 Cjj^^'Zßdsl'awienre zawieszone.
•n g p o ł e c ^ C l i i b :  Szopka polityczna J.
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Zuchwały napad rabunkowy
MW t j m a c h t a  b a n k u

Skradziono 1S
W  gm achu Pow szechnego Banku 

Związkowego w B ia łe j k. B ie lsk a , do 
konano onegdaj niezwykle zuchwałe 
go napadu rabunkowego.

W oźny tego banku, 71-letn i F r a n ­
ciszek K uś, p racu jący  w  te j in sty tu ­
c ji  od 36 lat, podjął tego dnia z B a n ­
ku P olskiego 15.000 zł. w bankno­
tach  100 i 50-zk>towych. Pieniądze 
schował do teczki i ruszył z powro­
tem  do B anku Związkowego.

W  chw ili, gdy wszedł do sieni ban 
ku i zam knął za sobą drzwi, uderzo­
ny został dw ukrotnie tępem  narzę­
dziem w głowę. Gdy oszołomiony i 
zbroczony krw ią K uś stra c ił na

tysięcy złotych
chw ilę o r je n ta c ję , ja k iś  mężczyzna 
wyrwał mu z rąk  teczkę i rzucił się 
do ucieczki.

W szczęty po chw ili przez K usia 
alarm  był ju ż  spóźniony. N apastnik 
przebiegł położony w pobliżu moet, 
łączący B ia łą  z B ielsk iem  i znikł w 
tłum ie.

Z przebiegu dokonanego napadu 
w nosić należy, że rabuś ju ż  od dłuż­
szego czasu przygotowywał napad, 
śledził woźnego od rana i w ybrał od­
powiednie m ie jsce  i m oment dla do­
konania napadu.

P o lic ja  energ iczn ie prowadzi o- 
bławę.

M o n y  za nadużycia urzędnik poczto«?
okradał podwarszawskie w ille

P o lic ja  podstołeczna zdemaskowa­
ła niezw ykle sprytnego złodzieja, 
który od dłuższego czasu dokonywał 
kradzieży w w illach podm iejskich.

O statn io  w m ieszkaniu dr. Obie- 
d7jńskiego w Pow sinku, dokonano 
kradzieży cennych książek, g ard ero ­
by i różnych drobiazgów, w artości 
około 3 .000 zł. W  willi te j od kilku 
dni zam ieszkiw ał b. urzędnik poczto 
wy Ja ro s ła w  Chociszewski.

W obec tego, że, ja k  ustalono, Cho­
ciszew ski zam ieszkiw ał przedtem  w

kilku innych w illach, gdzie również 
dokonano kradzieży, przeprowadzo­
no u niego rew izję . Okazało się, że 
isto tn ie  je s t  on spraw cą w szystkich 
tych kradzieży.

Chociszew’ski był urzędnikiem  рос/ 
towym w Poznaniu. Został zwolnio­
ny ze służby za nadużycia i w począt 
kach stycznia b. r. przy jechał do 
W arszaw y. W ynajm ow ał on m iesz­
kania w podm iejskich w illach, jako  
sublokator i dopuszczał się kradzie­
ży. Osadzono go w w ięzieniu.
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N iem al codziennie dokonywano od 
szeregu dni zuchwałych kradzieży w 
teatrze  „N ow ości“ w W arszaw ie, 
gdzie w ystępu je obecni« słynna pa­
lestyńska tru pa „H abim a“ . W  cza­
sie  onegdajszego przedstaw ienia o- 
kradziono również kilku widzów w 
teatrze  i szatni.

W ywiadowcy p o lic ji, obserw ujący 
publiczność, zauważyli elegancko u- 
branego cudzoziemca, k tó ry  w n ie­
zwykle zręczny sposób skradł sąsia ­
dowi p ortfel. Złodzieja aresztow ano 
i przeprowadzono do kom isarja tu .

Tu okazało się, że je s t  to obywa­
tel palestyński Chil T ro p f, posiada­
ją c y  kilka paszportów zagranicz­
nych. U stalono również, iż je s t  on 
hersztem  bandy międzynarodowych 
złodziejów, którzy  jeździli w ślad za 
trupą „H abim y“ i we w szystkich nie 
mai państw ach okradali widzów te a ­
tralnych w czasie przedstaw ień tego 
zespołu.

P o lic ja  urządziła wobec tego obła­
wę w pobliżu gmachu tea tru  „Nowo­
ści“ i aresztow ała kilku podejrza­

nych osobników. Pozatem  przeprowa 
dzono rew izję  w hotelikach w północ­
n ej dzielnicy m iasta , gdzie zam iesz­
kiwali w czasie pobytu w W arszaw ie 
członkowie bandy złod zie jskiej.

Śm ierć w atak u  
szału

W  domu przy ul. Podchorążych 
nr. 43 w W arszaw ie uległ ab. nocy 
ostrem u atakow i szału najstarszy' 
syn lokatorki tego domu, 21-letni 
S tan isław  Koźlik. Chory, w czasie 
snu domowników zerwał się z łóżka 
i przeraźliw ie krzycząc, począł demo 
Iować m ieszkanie. R ozbite stołki i 
naczynia szaleniec w yrzucał przez 
okno.

Zaalarm ow ano Pogotow ié i poli­
c ję , k tóra stoczyć m usiała form alno 
walkę z szaleńcem . W reezcie obezwła 
dniono go i skrępowano. Chorego 
przewieziono następnie do szpitala 
Ja n a  Bożego, gdzie n ie  odzyskaw’- 
szy przytom ności, zm arł.
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WIELKA FREKWENCJA NA „MAŁEJ 
DORRIT” W TEATRZE POLSKIM I NA

„DOMINÎE” W TEATRZE MAŁYM
Obie Sizhiki wystawione oetatnio na 

scenach Teatrów Polskiego i Małego, 
„Mała Dorrit" Schoentama-Dickensa i 
„Domino" A rcharda — cieszą się du- 
żem powodzeniem. Widownie teatrów 
zapełnione są stale do ostalmiego miej­
sca.

Zarówno „Mala Dorrit", jak i „Do­
mino" będą grane nadal bez przerwy— 
do dnia uroczystego przedstawienia ju­
bileuszowego w Teatrze Pofekim (ucz­
czenie 25-lecia teatru), a więc do dnia 
24 marca.

Złodziej w pociągu Katowice — Warszawa
okradł śpiących pasażerów

Nocy ubiegłej dokonano zuchwa­
łe j kradzieży w pociągu osobowym, 
idącym z K atow ic do W arszaw y. W 
przedziale I I  klasy znajdow ali się ja  
dący z K atow ic pasażerow ie: obywa 
tel ziem ski z pod K alisza, 54-letni 
Tom asz W iśniew ski, oraz dwie pa­
nie.

Na s ta c ji  Ł ó d ź -K a lisk a  do prze­
działu tego wszedł ja k iś  miody czło­
wiek, ubrany w  eleganckie fu tro . Pa 
sażerow ie spali.

W  pew nej chw ili jed n a  z pań, obu 
dziwszy się, zauważyła nachylonego 
nad obywatelem  ziem skim  mężczyz­
nę, k tóry  po chwili opuścił przedział. 
W idziano go również w innych prze-.

działach.
Nad ranem , gdy pociąg dochodził 

do W arszaw y, p. W iśniew ski obudził 
się i stw ierdził, iż ma przeciętą k ie ­
szeń i skradziono mu p ortfe l z p ie­
niędzmi i dokum entam i. Okazało się 
wkrótce, że w podobny sposób okra­
dziono jeszcze kilku pasażerów . N ie 
ulegało w ątpliw ości, iż kradzieży 
tych dopuścił się ów ta jem niczy  mło 
dzieniec.

Zalarm ow ano policję. Złodzieja w 
pociągu nie znaleziono, wysiadł on 
prawdopodobnie na  je d n e j z m n ie j- 
sz.vch stacy j podwarszawskich.

Za zręcznym przestępcą wszczęto 
poszukiwania.

Problem KrótRicH fal radiowych
na Międzynarodowe! Konferencji Telekom unikacyjne! w K airze

I.

W wielkiej auli Uniwersytetu w Kai­
rze zebrało się dnia 31 stycznia b. r. 
kilkuset rzeczoznawców w dziedzinie 
tele - techniki, przybyłych ze wszyst­
kich etron świata na otwarcie M iędzy­
narodowej Komferencji Telekomurcżkacyj 
nej. Prace konferencji potrwają dwa mie 
silące.

Co będzie tematem długotrwałych o- 
brad i jaiki związek ma konferencja w 
Kairze z radijofonją? Aby odpowiedzieć 
na te pytania, trzeba przedewszystkiem 
zorjentowac się w rozm-arach dotych­
czasowych rozwóju radjofomiji i sytuacji, 
wytworzonej przez zjawienie się licz­
nych stacyij krótkofalowych. Wytworzy­
ła się sytuacja, w  iktórej porozumienie 
między -narodami w eterze staje się ta ­
kim samym nalkaizem, jak zgodność w 
innych sprawach życiowych, bez której 
nictyliko praca, ale sama egzystencja spo 
łecz.no.ści ludzkiej staje pod znakiem za­
pytania. W „eterze" radijowym, podobnie 
jak na wielu innych odcinkach życia na 
ziemi, nastąpiło przeludnienie; zjaw ia­
ją się sprzeczności interesów narodo­
wych, którym trzeba przeciwstawić po- 
rozumiemie międzynarodowe, jako 'edy- 
nic prowadzące do zgodnego wsipółży- 
cia.

W duchu potrzeb tego porozumienia 
idziemy już od roku 1865, a więc znacz­
nie wcześniej, aniżeli znaleziono zasto­
sowanie praktyczne dla wszelkiej komu- 
nkkaoji przy użyciu fal elektromagnety­
cznych. Przed 70 zgórą laty orgatśzacje,

prowadzące obsługę informacyjną zebra­
ły się po raz pierwszy na konferencji 
w Paryżu. Dziełem tego zjazdu było po­
wołanie do życia Międzynarodowej Unji 
Telegraficzne*. W dziesięć lat po konfe- 
reocji paryskiej, a więc w roku 1875, 
powienzsono Unji do wykonania Traktat

ważną dla życia gospodarczego. Pierwsze 
trudności odnosiły się do pasa fal śred­
nich stosowanych w  komunikacji m ię­
dzy puaktami ruchomemi i slałemi i mię 
dizy punktami stałemi — między okrę­
tami a  portami i między stacjami radjo- 
telegraficznemi. W sferze komunikacji ra

Petersburski, w części odnoszącej się do t djotelegraficzuej znalazło się również lot 
zorganizowania międzynarodowej obsłu- niclwo.
gi telegraficznej. 1'opularność radjcfonji rosła tak szyb-

Odtąd działalność Unji rozszerzano w ko, że już w rok;i 1932 na Konferencji 
drodze nowych umów, których treść dyk Miod;:ynarodowej w Madrycie wypadło 
towaf rozwój życia i postępu. W ten spo zastanawiać się nad tak olbrzymim
sób działanie Unji rozszerzano na ob­
sługę telefoniczną na mocy umowy ber- 
iińsidej z r. 1885 i obsługę radiotelegra­
ficzną — iko!ie.jno na trzech zjazdach: w 
Beriinie w r. 1906, w Londynie 1912 i 
w Waszyngtonie 1927. Na konferencji w 
Waszyngtonie zjawił się jeszcze jeden 
temat — nowa forma służby komunika­
cyjnej: radjofonja, która w tym czasie 
miała już za sobą okres eksperymental­
ny, okres ser.isacji i pokonanych trud­
ności. Na konferencji waszyngtońskiej 
radjofoaiija zjawiła się już, jako nowa 
gałąź wiedzy i sztuki technicznej doj­
rzalej i zorganizowanej na użytek prak­
tyczny.

Jpfk już powiedzieliśmy, radjofonja 
zjawiła się na konferencji waszyngtoń­
skiej, jako fakt żywy i dlatego wówczas 
już zdawano sobie jasno sprawę z no­
wych trudności w pogodzeniu wymagań, 
które wysunęła; wypadło po ra2 pierw­
szy zająć się spTawą przydziału długości 
fal, niekoliidującego z pracą międzynaro­
dowej sieci radjotieiegraiai, tak bardzo

kompleksem zagadnień, że temat rad ’o- 
fonji słał się siłą rzeazy treścią główną 
narad madryckich. W ich wyniku zanie­
chano zawarcia dwóch oddzielnych poro 
zumień: telegraficznego i radjowego, jak 
to nr.-iło miejsce V/ Waszyngton'« i wza- 
mian cpir.cowano dokument wspólny po­
rozumienia dla obu tych kwestyj i na­
dano mu nazwę Międzynarodowej Kon­
wencji Tele-komunikacyjnej. Układ w 
Madrycie podpisali przedstawiciele 72 
państw. Odtąd „Unja Telekomunikacyj­
na" stała się ciałem kompetentaem we 

( wszystkich sprawach i zagadnieniach sy 
j stemu telekomunikacyjnego. Jako sie- 
1 dzrbę Unji, obejmującej sprawy komu­
nikacji radjowej we wszystkich pięciu 
częściach świata, obrano Bern szwajcar­
ski.

Biuro Unji — „B.U.I.T.” rejestruje 
wszystkie długości fal, załatwia sprawy 
ich przydziału i  zastosowanie w prakty­
ce częstotliwości przez wszystkie rozgło 
śmie pańeiw, wchodzących do Unji,
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CZWARTEK, 3 marca

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt- 
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Poranek 
muzyczny dla młodzieży szkół powszech 
nych (z Witna). 11.40 Płyty. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.03 Audycja południowa. 
15.30 Wrad. gospodarcze. 15.45 Audy­
cja dla młodzieży. 16.15 Koncert z To­
runia. 16.50 Pogadanka aktnalna. 17.00 
Wylęgarnia ryb na Pomorzu — repor­
taż — wygi. dr. Włodranrierz Kufana- 
tycki. 17.15 Koncert. 17.50 P o rad n i 
sportcnwy i Wiadomości sportowe. 18.10 
Skrzynka ogólna. 18.25 Andycja dl* 
młodzieży wiejskiej. 19.00 Klasyczny 
Teatr Wyobraźni. 19.35 Koncert ze 
Lwowa. 19.55 Pogadanka aktuałna. 20.05 
„Raz to mało" — wsçromnienia muzyc*- 
ne z lutego. W przerwie — Dziennik wi* 
czorny i Pogadanka aktualna. 21.45 
Sakic literacki. 22.00 Koncert kameral­
ny. 22.50 Ostatnie wiadomości dzienni­
ka wieaaornego, Przegląd prasy i Komu 
nikat metieofiollogiczny.

CZWARTEK, 3 marca.
17.15 Utwory Debussy'ego.
19.00 „Powrót Odysseus za" •— słu­

chowisko wg. Homera.
20.05 Wspomnienia muzyczne z ki- 

tego.
21.45 „Epopea powstania stycznio­

wego" — szkic literacki.
22.00 Kameralna muzyka francu­

skich kompozytorów.

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Płyty. 14.00 Parę mfornjacyj. 

14.05 Program na jtftro. 14.10 Koncert 
solistów. 15.00 Jak  spędzić św ięto? 15.10 
Wiadomości sportowe. 15.15 Koncert.
18.00 Zespół salonowy Pawła Rynasa. 
18.95 Muzyka lekka. 19.55 Życie kultu­
ralne stolicy. 22.00 Biblioteka Zamoy­
skich — fełjetom, wygł. Jadw iga Pucia­
ta - Pawłowska. 22.15 Pioeemki w wy- 
konainiu Józefa Schmidta (płyty). 22.30 
Muzyka taneczna z dancingu „Cale- 
Club". 23.30 Muzyka lekka z płyt.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. Dziennik w  języku polskim i 
angielskim. 2. Pogadanka aktualna. 3. 
Marjan RemAgen — piosenki przy gita­
rze. 4. Melodje z polskich fiLmów. 5. Co 
przyniosła poczta z za oceanu. 6. Utwory 
Chopina gra Zofja Rabce wieżowa. 7. 
„Polacy podróżnicy i pionierzy kolo raja! 
ni" — pogadanka w języku francuskim, 
wygł. Jan  Sołtsn. 8. W yjątki z oper Sta 
oisława Moniuszki.

PIĄTEK, 4 marca.
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik porajmy. 7.15 Muzyka z płyt.
8.00 Audycja cHa szkół. 11.15 Audyafa 
dla szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał czasu 
12.03 Audycja południowa. 15.30 W ia­
domości gospodarcze. 15.45 Opowiada­
nie dla dz iec i 16.00 Rozmowa z cho­
rymi. 16.15 Koncert rozrywkowy. 16.50 
Pogadanka alktuatna. 17.00 Pogadamka. 
17.15 Audycja muzyczno słowna. 17.50 
Przegląd wydawnictw. 18.00 Koimmikat 
śniegowy (z Krakowa) i Wiad. sportowe 
(z Warszawy). 18.10 Płyty. 18.35 Audy­
cja dla dzieci. 19.00 Audycja z Wilna. 
19.30 Koncert z Poznania. 19.50 Poga­
danka aktualna. 20.00 Koncert symfo­
niczny z Fitharmomji Warsz. W przerwid 
Dziennik wieczorny i Pogadanka ak­
tualna. 22.50 Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieozornego, Przegląd prasy i Ko­
munikat meteorologiczny.

PIĄTEK, 4 marca.
11.15 „Na dworze Króla Zygmun­

ta" — słucbowŁsiko dla szkół.
17.00 Urszulanki ma Poîesiu — mó­

wi M atka Ledóchowska.
17.15 „Szlakiem rośpiewanej włó­

częgi".
19.00 „Theatrum Sancti Casimiri" 

— audycja w  oprać. dr. Piotra 
Sledziewskiego. .

20.00 Koncert symfoniczny, dyr. 
Emil Cooper, soKści: Flora Mou- 
laert - Maas i Wacław Kochański

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Pa­

rę informacyj. 14.05 Program na jutro. 
14.10 Koncert kameralny. 15.00 Repor­
taż. 15.15 Wiad. sportowe. 15.20 Orkie­
stra saiomowa Adama Furmanskiego. 
18.00 Płyty. 18.40 Pieśni pohskie i obce 
w wyk. Mieczysława Grątczewskiego. 
19.05 Muzyka z płyt. 19.55 Życie kultu­
ralne etdfocy. 22.00 Szkic literacki. 22,15 
Muzyka leikka.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 2. Dzńerenik Świaftowego Zw. 
Polaków z Zagranicy. 3. Utwory współ­
czesnych kompozytorów połsicich. 4. Baj 
ki Benedykta Hertza — rec. autor. 5. 
Polska muzyka sdEonowa. w  wyk. zespo­
łu Henryka Kow-a&kiego. W przerwie 
pogadanika w języku angielskim.

Złóż ofiarę  
na Pomoce Zimową 

Konto P.K.O. 70201
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Święto Chrześcijańskiego Cechu

Rzeźniczo
w Piotrkowie

W  dniu dz is ie j szym C ec h  Rze-  
ź n iczo-Wędl in iarsk i  w  P io t r k o ­
wie ob ch odz i  s w o je  t r a d y c y jn e  
Ś w i ę t o ,  ro z po cz ęt e  ur o cz y st ym  
n a bo ż eń s tw e m  w  kośc ie le  Far -  
nym,  c e l e b r o w a n y m  przez  ks. 
D zi e k a n a  J ó z e f a  G o ź d z ik a .  P r a ­
s tara  ś w ią ty n ia  b y ł a  p r z e p e ł ­
niona.  N a  n a b o ż e ń s tw o  p r z y b y ­
li w s z y s c y  cz ł o n k o w ie  tej o r ­
ganizac j i  z preze sem  p. E u g e ­
niuszem B art en bac h em ,  p o w i a ­
t o w y  nacz e lny  lekarz  w e t e r y ­
narii  Dr.  Ju l ian  M a d e jc z y k  w 
zas tęp stw ie  P a n a  S t a r o s t y ,  Dy ­
re kt or  Rzeźni  Miej skie j  Dr.  
Ś p i e w a k  w  z ast ęp stw ie  P ana  
P r e z y d e n t a  miasta,  oraz b. mie j ­
ski  l ekarz w e ter yn ar i i  p. B a r a ­
nowicz.

Oczyścić dachy
i jezdnie w Piotrkowie!

W  dniu o n e g d a js z y m  p o d c z a s  
o d w i l ży ,  z dac hu  domu p rz y  ul. 
S ł o w a c k i e g o  1 0  s p a d ł a  wie lka  
i lość śniegu.  P r z e c h o d z ą c y  w ó w ­
czas  prof .  С .  eudem uniknął  
n ie sz cz ęś l i w eg o  w y p a d k u . W s k a  
zan y m  b y ł o b y  a b y  właśc ic ie le  
po s e s y j  w  o d p o w ie d n im  czasie  
zarządzi l i  sprzątanie  śniegu z 
da ch ó w .

Pisząc o n ie po rz ą dk a ch  w 
P io trk ow ie ,  z w r a c a m y  się po d  
a d re sem  w ł a d z  samo rzą du lo­
ka lne go ,  a b y  z a in te re s o w a ł y  się 
sk and al i czn ym  stanem ulic, k tó ­
re w  ok re s i e  ob ecne j  odw i l ży  
pr z e d s ta w ia ją  b a j or o , t ru d n e  do 
przebrnięc ia  z j e d n eg o  ch o d n i ­
ka  na drugi .  P r z y z w o i c ie  u b r a ­
ny prz echodzień  na ra ż on y  jest 
na o b r y z g a n ie  o k r y c i a  przez  
pr ze j eżd ża j ąc e  s a m o c h o d y  lub 
inne po ja zd y .

Miasto  P io t r k ó w ,  które  p o ­
s ia da  miano b ez rob otn yc h,  mo ­
g ł o b y  przec ież zatrudnić  k i lku­
dziesięciu z p o ś r ó d  tych  n ę ­
dz ar zy  a ż e b y  d o p r o w a d z i ć  uli­
ce do  n a le ż y t e g o  stanu.

Repertuar kin
„ R O M A “ „O st atn i  a la rm ” 
„ C z a r y ” T a je m n ic a  P a n y  Binx 
„ A S ”  „ N o c  o d w e t u ” .

Do naszych
Czytelników

z w r a c a m y  s ię  z p r o ś b ą  o u re­
gu lo w a n ie  z a l e g ły c h  ra ch u nk ów  
za „Dzie nn ik  N a r o d o w y ”  i o d ­
nowienie  pre num era ty  na rok 
b ież ący .

W  razie da l sze j  zw ł o k i  z 
wp łat ą ,  zmuszeni  bę d z i e m y  
w strzym ać w ysyłkę pisma.

Pren um er at a  miesięczna  w y ­
nosi  3 złote, którą  na leży  w p ł a ­
cać  z g ó r y  w  Adminis tracj i  
„Dzi en nik a  N a r o d o w e g o ”  ul. 
S ł o w a c k i e g o  28, front n a p r z e ­
c iw ogr o d u  k o l e j o w e g o  lub 
przeka ze m po c z t o w y m .

Redakcja i Administracja
ul. Słow ackiego 28 p a rte r

w ejście od fron tu
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Z a  wiersz  
mi l im etr owy  j e d n o s z p a l t o w y  40 
gr os z y ;  w  tekśc ie  60 grosz y .  
O g ł o sz e n i a  dr ob n e  20 g ro s z y  
za wy ra z .
Prenumerata  za „ D Z I E N N I K  
N A R O D O W Y ” w r az  z d o s ta ­
w ą  do domu lub p r z e s y ł k ą  p o ­
cz to w ą  w y n o s i  3  z łote mieisę- 
cznie.

W  sali  „ E u r o p y ”  o d b y ł o  się 
następnie  zebranie  t o w a rz y sk ie ,  
na kt ó ry m  P re z es  p. Eug eniusz

Ba rt e n ba ch  po w i t a ł  ze b ra ny c h  
p o cz y m  w y g ł o s z o n o  s ze re g  
prz em ówie ń.

Tragiczna sytuacja
300 bezrobotnych w Bełchatowie

Na jb ar d z ie j  u po ś le d z o n y m  mia­
s tem na terenie po wi at u  p io tr ­
k o w s k i e g o  jest  B e ł c h a tó w ,  k t ó ­
ry p o s ia d a  300  b ez ro b ot n y c h ,  
zna jd ując ych  się w  t ragicznej  
sytuacj i ,  g d y ż  nie ot rz ymu ją  
oni żadne j  z a p o m o g i  i w  o k r e ­
sie mies ięc y  j e s ie nn ych  i z imo­
w y c h  c ierp ią  n ęd zę  i g ł ó d .

W ł a d z e  sa m or zą du  mie j s k ie ­
g o  w B e ł c h a t o w ie  celem p r z y j ­
ścia  b e z ro b o t n y m  z p o m o c ą  
cz yniąc  s tarania  w kierunku 
u zys ka nia  k r e d y t ó w  na u ru ch o­
mienie r o b ó t  publ icznych.  Z a ­
rząd  Mizjski  B e ł c h a t o w a  w y ­
s tąpi ł  d o  w ł a d z  z memoria łem,  
p r z ed s ta w ia ją c  t ra g iczną  s y t u a c ­
ję  b ez ro b o tn y c h ,  k tó ry m  s a m o ­
rząd  miejski  nie p f z y j d z i e  z 
po m o c ą  ze w z g l ę d u  na n ikłe

15.000 zł na rozwój
sportu w Piotrkowie

C el em  roz woj u  spo rtu  w ś r ó d  
m ło dz ie ży  na terenie P io t r k o ­
w a  oraz s p o p u la r y z o w a n ia  g o  
po ś ró d  n a j sze rsz ych  w a r s t w  — 
w r.b.  poc z y n io n e  zostaną  ró ż ­
ne in w es ty c j e  na terenie bo isk  
i mie j s k ie go  s tad ionu s p o r t o w e ­
g o  k os zte m ki lkunastu ty s ię c y  
złotych.  M. in. t ry b u ny  na mie j­
skim s tad ionie  zostaną p o k r y ­
te, a ż e b y  publ i czn oś ć  s p o r t o ­
w a  mia ła  doste tec zn ą  i lość cie­
nia, uzupełn ione zostaną  ław ki  
i t.p. Bud żet  M ie j sk i eg o  K o m i ­
tetu W.  F.  na rb.  w a h a  się w 
gran icac h  15 .000 zł.

Handel skórami
O lb rz y m ie  z a p o tr z a b o w a n ie  

wsi  na s k ó r y  o b u w i o w e  (po- 
d e s z w o w e  i wierzchnie)  i tech­
niczne na  uprzęże,  |pasy i. t. p. 
sk łoni ło  nas  do  za in te res owa nia  
się tym odc inkiem handlu,  d o ­
t y ch cz as  ca ł k o w ic ie  o p a n o w a ­
ne g o  przez  ż y w i o ł  o b c y .  A k c j a  
ta o k a z a ła  s ię ty m b a r d z ie j  k o ­
nieczną  że coraz  częściej  p o w ­
sta ją  na ws ia ch  s k le p y  chrześ-  
ci [ańskie handlu skórami ,  k t ó ­
re pos zuk ują  u cz c i w y ch  źróde ł  
zakupu.

W  w y n ik u  k o n ta k t ó w  jakie  
n aw iąza l i śmy z chrześci jańsk im 
pr z em ys łe m  g ar b ar sk im ,  j es t eś ­
my w  stanie k i e r o w a ć  k u p c ó w  
wie j sk ich  do  chrześci jańskich  
hurtowni ,  w kt óry ch  n a b y w a ć  
m o g ą  t o w a r y  p o  cenach  hurto­
w y c h ,  umo żl i wi a j ąc ych  k o n k u ­
renc ję  z ż y w io ł e m  ob cym .

C/ . łonkowie  Zrz eszenia  K u p ­
c ó w  Wie j s k ic h  otrzymują  spec* 
je lny  extra  rabat.

Dewocjonalia
U c h w a l o n a  przez  S e n a t  us ta­

w a  zab ra nia ją ca  inowiercom 
produkc j i  i handlu d e w o c j o n a ­
liami, aktual izuje problem s p o l ­
szczenia te g o  handlu.

Zrzeszenie  nasze chetnie s łu­
ży  a dre sam i  chrześci jask ich  hur­
towni ty ch  a r ty k ół ó w .

Zrzeszenie Kupców W iejskich  
W arszaw a ul. G rójecka 104

sumy,  przez nac zon e  na o p ie k ę  
społeczną .

S a m o i z ą d  miejski  o p r a c o w a ł  
już plan ro b ó t  pu b l i cz ny c h, k tó ­
ry  pr z e w id u j e  w  p ie r w s z y m  
rz ędz ie  d o p r o w a d z e n i e  d o  na­
l e ż y t e g o  stanu ulic b e ł ch at o w -  
sk ich  oraz p r z e p r o w a d z e n ie  
szeregu  ' i n w e st y c j i ,  kosztem z 
g ó r ą  20.000 zł.

Zaszczytne
odznaczenie węgierskie
dla funkcjonariuszy policji

W  związku z prz e ja zde m przez 
P i o t r k ó w  R e g e n t a  W ę g ie r  Hort-  
h y ’e g o  odznaczeni  zostal i  s r e ­
brnymi  K rz y ża m i  st. p r z o d o w ­
nik P i r ó g  i st. p o s t e r u n k o w y  
s ł uż b y  ś l ed c ze j  Marcin K r y s z a k .

Przed rozpoczęciem 
robót sezonowych 

w Piotrkowie
Z a rz ą d  Miej ski  p r o w a d z i  o- 

becnie k o ń c o w e  p r z y g o t o w a n ia ,  
w  z wi ązk u z n a d c h o d z ą c y m  s e ­
zonem ro b ó t  publ .  P r o j e k t o w a  
ny  p ie rwotnie  wielki  plan r o ­
bót  na terenie  P i o t r k o w a  k o s z ­
tem o k o ło  900.000 zł, nie z o s ­
tał  z a t w ie r d z o n y  przez  w ł a d z e  
nadzorcze ,  k tóre  pr z ez n ac zy ły  
d la  P i o t r k o w a  z a l ed w ie  400.000 
zł. Z funduszów ty ch  Z a rz ą d  
Miej ski  p r z e p r o w a d z i  przede- 
w s z y st k i m  r o b o t y  p rz y  r e g u la ­
cji ulic, natomiast  nie b ę d ą  
p r o w a d z o n e  r o b o t y  b ud ow la n e ,  
g d y ż  na ten cel Z a r z ą d  Miej ski  
nie ot r zy ma ł  ż ad n yc h  k r e d y ­
tów.  Prz yz n a ne  przez  B a n k  
G o s p .  K r a j o w e g o  30.000 zł na 
r o z b u d o w ę  P io tr k o w a ,  r o z d z ie ­
lone zostaną  na  cele d r o b n e g o  
b ud o w n ic tw a ,  oraz  remontu s t a­
ry ch  d o m ó w  i dok oń cze nie  ro z ­
po cz ę t y c h  bud owl i .  P r z y  r o b o ­
tach publ icznych  miasto  zat ru ­
dni z a l ed w ie  o k o ło  400 osób ,  
co s tanowi  z a l e d w ie  60 proc .  
stanu zatrudnienia  w stosunku 
do  roku u b i eg łe go .  Dzięki  t y l ­
ko  z a p o tr z eb ow a n iu  przez  
C .O .P .  o k o ło  500 r o b o t n ik ó w  
do  ro b ó t  p rz y  regulac j i  W i s ł y  
o k o ło  S a n d o m ie r z a  nastąpi  p e ­
wne  odp rę ż en ie  na f roncie b e z ­
ro b oc ia  w P iotrk owie .

łupem napastników... 
1 zł

fsjocy on eg da js ze j  przez  po la  
ws i W ola Moszc zen ick a  p o d  
P io t r k o w e m  pr zec ho d zi ł  hand­
larz z P i o t r k o w a  (ul. P i ł su d­
s k ie g o  1 )  —  M o s ze k  Brajber t .  
W  p e w n y m  momencie  p o d e s z ­
ło do n iego 2  n ieznanych  o s o ­
bn ikó w,  z kt óry ch  jeden  zawo-  
w o ł a l :  „ P i e n i ę d z y ” .

„ B o h a t e r s k i ”  kupiec  o b a w i a ­
jąc się pob ic ia  w y j ą ł  z kieszeni  
2 m on et y  5 0 - g r o s z o w e  i w r ę ­
czy ł  je napastn ikom,  kt ó rz y  
bez  s ł o w a  odeszl i ,  nie w y r z ą ­
dza jąc  żadnej  k r z y w d y  n a p a ­
dniętemu.

Czy jesteś członkiem LOPP
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Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

Z pism
i książek

P R Z Y R O D A  i T E C H N I K A  
cza sop is m o p o ś w i ę c o n e  p o p u ­
laryzac j i  nauk  p rz y ro d n ic z y c h  
technicznych.  R e d a k c j a  Dr.  H e ­
lena d ’A b a n c o u r t  K o c z w a r o w a .  
L w ó w  — W a r s z a w a .  Ks ią żni ea  
—  At las .

L u t o w y  numer „ P r z y r o d y  i 
T e c h n ik i "  pr zy n os i  a r t y k u ł y  i 
natatk i  z roz l icznych  dz iedz in  
nauk  p rz y ro d n ic z y c h  i tec hni ­
cznych  jak  zoote chn ika  ( P o c h o ­
dzenie  koni  sz la chetnych)  as t ­
ronomia  ( w y p o s a ż e n i e  obser -  
w a r w a to r iu m  ast ro n o m ic z n eg o  
P o p  Iwania)  metalurgia  (o sta 
lach s pe c ja ln y ch  ( technologja)  
k r a k o w a n i e  j a k o  m e to da  o t r z y ­
m y w a n i a  b e n z y n y  i innych  p o ­
lew ( b u d o w a  maszyn) o na j ­
n o w s z y c h  p o s tę pa ch  w dz ie ­
dz inach  turbin p a r o w y c h  ( fizy­
ka)  o d o ś w i a d c z y l n y c h  s tw ie r ­
dzeniu wł a sn oś c i  f a l o w y c h  m a ­
terii  (biochemia)  o regulac j i  w 
dz ia łan iu  h or m on ów  w  ustroju) 
a da le j  geo gra f i a ,  m e d y c y n a ,  
zoolog ia ,  me tero log ia ,  mi n e ra ­
log ia  i w ie le  innych.  N o w o ś c i ą  
w p r o w a d z o n ą  przez  r e d a k c j ę  w 
ostatnim numerze  P O R A D N I K  
P R Z Y R O n N I K A  —  T O P O G R A  
F IA ,  k tó ry  ma na celu z w r ó c e ­
nia u w a g i  f o tog ra fu ją cym  p r z y ­
r o d ni ko m  na k on iec zno ść  d o ­
sk on alenia  techniki  f o t og ra f ic z ­
nej i w y k o r z y s t a n i a  wsz e lk ich  
n a jn ow s zy c h  z d o b y c z y  f o t o g r a ­
fiki d la  podni es ien ia  poz iomu 
zdjęć,  k t óre  m o g ą  mieć w i e l ­
kie znaczenie ja k o  d o k u m s ty  
p rz y ro dn ic ze  w l iteraturze za ­
ró w n o  n a u k o w e j  j ak  i p o p u l a r ­
na j.

W  ostatnich  nu merach  da je 
s ię z a u w a ż y ć  tendenc ja  ro z sz e­
rzania  działu:  co s ię dz ie je  w 
P o l s c e ?  O b o k  tabl ic  M e t e o r o ­
log ic zny ch  i K a l e n d a r z y k a  a- 
s t r on om ic zne go  z m a p k ą  nieba  
zna jdujemy w tym dz ia le  in­
formac je  o stanie l i cz ebn ym  
dz ika (z m a pk ą)  o n o w y c h  s t a­
n o w is k a c h  l imby  w Ta tr a ch ,  o 
„c zar c ia ch  miot łach  na l imb ie” , 
o prze lotach  sikor,  o p o m n o ż e ­
niu w rodzinie  ż ub ró w  b ia ło-  
wie j skich oraz  szersze infor­
mac je  o pr zeb ie gu  e lektry f ikac j i  
w a r s z a w s k i e g o  w ę z ł a  k o l e j o ­
w e g o .  W  końcu numeru znaj ­
du j em y jak  z w y k l e  s ł ow ni cz ek  
w y r a z ó w  o b c y c h  i. te rminów 
n a u k o w y c h ,  k tóre  u ła t w ia j ą  c z y ­
te ln ikom ja k  na jd o k ład n ie j sz e  
zrozumienia  treści  numeru.  L i ­
czne ryc i ny ,  w y k r e s y  i mapki  
w  l iczbie 3 5  p r z y c z y n ia ją  się 
równi eż  do u łatwienia  lektury .

„ M E T O D Y K A  B I O L O G I I ” 
O r g a n  O g n is k  M e t o d y k i  b io lo ­
gii , d o d a t e k  do  cz a so p i sm a  
„ P r z y r o d y  i T e c h n ik i ” .

Ostatni  numer „ M E T O D Y K I  
B I O L O G I I ” pr zy no s i  b a rd z o  
w a r t o ś c i o w y  ar tyk uł  inż. A . P o d ­
g ó r s k i e g o  o rozwiązaniu w  re-

Zebranie
Zuchowatych w Piotrkowie

N a  skutek  zarządzenia  Koła 
P i ą t a k ó w  ( „ Z u c h o w a c i ” ) Leg>°* 
n ów  Po lsk ich  w  W a r s z a w i e  
z w o ł a n e  zosta ło  6 bm. o g ° ‘ 
dżinie 1 2  w  południe ,  Walne 
Ze br a n ie  „ P i ą t a k ó w ”  zam iesz ­
k a ł y c h  na terenie P io trk o w a  i 
powiatu ,  p o w .  R ad o m sz cz ań ­
s k ie go ,  B rze z iń sk ie go ,  1  ° î ? u ”
s z o w a  i C z ę s t o c h o w s k i e g o .  O b ­
r a d y  t o c z y ć  się b ę d ą  w loka u 
Zw .  L e g io n is tó w  Polsk ich  (u • 
P i ł s u d s k i e g o  52,  I p.).

Szkoła w Klukach sama
funduje radioodbiornik
St ar a n ie m  Komitetu  R o d 7'" 

c ie l sk i ego  p rz y  szkole  pow 
szechnej  w K l u k a c h  urządzon^ 
zosta ło  p rz ed s ta w ie n ie  a m a t ° r' 
skie,  d o c h ó d  z k t ó r e g o  w wy*
so koś c i  160  zł. przeznaczon
na kupno ra di o o d bi o rn ik a
s z k o ł y  w Kl ukach.

Wznowienie roków 
starościńskich

w pow. piotrkowskim
P r z e p r o w a d z o n e  w  r. ub. P® 

raz  p ie rw s z y  na terenie 
g o  po wi at u  rok i  starościns 
b ę d ą  w  da ls zy m  c iągu коп У 
nuowane .  W  r.b.  roki  r 0 ZP<?3ja 
ną się w p o c z ą t k a c h  kwietn 
lub jeszcze w  końcu marca.

Związek Młodej Wsi
rusza z praca w terenie

Z w ią z e k  M ło de j  W si  w  ? '0^0 
k o w ie  p rz y s t ęp u je  obecnie 
energ iczne j  akcj i  na terenie P 
wiatu p io t r k o w s k ie g o ,  zmiefZ 
jące j  do  ja k  n a j s z y b s z e g o  zr 
a l izow an ia  w y s u n ię t y c h  PrZ , 
s iebie  za łożeń  w y c h o w a w c y  
młodz ie ży  wie jsk ie j .  W  zwi4z  ̂
z tym w dniach  najbl iższych  
ga niz ac j a  ta p rzystępu je
ur ząd zenia  spec ja ln ych  kurs
p r o w a d z o n o n y c h  przez  Pre 
g e n t ó w  z W a r s z a w y .  iu

K u r s y  te b ę d ą  mia ły  ua. c'ejej 
zapoznanie  młod zi eży  wie j5 . 
z za łożeniami  s p ó ł d z i e l c z y ^ ^  
p r o w a d z e n te m  spółdz ielni  n*| . 
renie wie jsk im.  P i e r w s z y  . 
kurs  ( t r z y d n io w y )  odb ędzie  
w  P r z y g ł o w i e .

al izacj i  p ro g ra m u  gimnazja 
go  z ag ad nie nia  w y d a l a n i a  a n* 
no wic ie  lekc j e  o n er kac h  i s 
rze.  Z a s ta w io n o  tam potrze  ̂
p o m o c e  szkolne,  prz eb ie g  
cji i ich w y n ik i  w sposo t) 
sny i pr ze j r zys ty .  ]iku.

Prof .  С .  W .  N o w ic k i  P ubl gt3.
je w  tym zeszy c ie  dal sze  ze^]^
wienie b ib l iogra f iczne  dla 
s y  IV g imnaz ja lne j
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ZNAKOMITE PACZKI TYLKO OD Feliksa TertszeiHa


